
Kiedy 
zbierze się Sejm? 

WARSZAWA (PAP) 
Sprawozdawca parlamen­

tarny PAP dowiaduje się: 
jak przypuszcza się w ko­
łach poselskich. I sesja ho- 
wowybranego Sejmu zwo­
łana będzie zapewne nieco 
później niż przewidywano 
pierwotnie, tzn. przed sa­
mym upływem konstytucyj 
nego terminu przypadają­
cego 20 bm.

Przypuszczenia te wypły­
wają stąd, że posiedzenie 
Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej Stronnictw Po­
litycznych, na którym u- 
stalone zostaną ostateczne 
decyzje co do propozycji, 
jakie przedłożone zostaną 
Izbie w sprawie wyboru 
Prezydium Sejmu i Rady 
Państwa, ma odbyć się wg 
przewidywań dopiero w 
końcu przyszłego tygodnia.

Jakkolwiek bliższe dane 
na temat przypuszczalnego 
składu przyszłej Rady Pań 
stwa i Prezydium Sejmu 
nie są jeszcze znane. Mówi 
się jednak, że w skład Pre­
zydium Sejmu (marszałek i 
wicemarszałkowie) wejdzie 
po jednym przedstawicielu 
PZPR, ZSL i SD oraz po­
seł bezpartyny.

Do handlu
zagranicznego
wracają fachowcy.

WARSZAWA '(PAP)
Od pewnego czasu w naszym 

handlu zagranicznym przepro­
wadzane są istotne zmiany per 
sonalne.

Tendencją zmian, o których 
mowa, jest powierzanie waż­
nych stanowisk ludziom, któ­
rzy posiadają odpowiednie kwa 
lifikacje zawodowe. W prakty­
ce oznacza to najczęściej po­
wrót dawnych pracowników 
handlu zagranicznego, którzy 
w ubiegłych latach — w wyni­
ku fałszywej polityki kadro­
wej — zostali usunięci z zaj­
mowanych stanowisk.

Dotychczas przeprowadzono 
bądź też zadecydowano już o 
zmianach kierowników na­
szych placówek handlowych w 
Danii, Szwajcarii, Chinach, Ko 
rei, Argentynie i innych kra­
jach.

I w Poznaniu

Projekt spółki państwowo -prywatnej
(Inf. wl.)
15 osób zwróciło się do Pre 

zydium WRN w Poznaniu z 
propozycją utworzenia spół­
ki z ograniczoną odpowie­
dzialnością opartej na kapi­
tałach Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i udziałach wpła 
conych przez osoby prywat­
ne. Jak wynika z projektu, 
spółka ta dysponowałaby ka 
pitałem w wysokości 4C0 tys. 
zł, przy czym 50 udziałów w 
wysokości po 5 tys. zł każdy 
posiadałaby Wojewódzka Ra­
da Narodowa, a pozostałe 30 
wspólnicy prywatni.

Do zakresu działalności 
spółki należałaby m. in. pro­
dukcja materiałów i elemen­
tów’ budowlanych, opracowy 
wanie wzorcowych prototy­
pów, montaż tanich domków 
jednorodzinnych z elemen­
tów prefabrykowanych, za­
pewnienie fachowego wyko- 
nawstwa na nowowznoszo- 
nych obiektach oraz wykony 
wanie pewnych usług budo­
wlanych. O ile projekty te 
dojdą do skutku, autorzy u- 
ruchomią nowe zakłady w 
miejscowościach o dużych za 
sobach surowców i nadwyż-

Trzykrotna 
morderczyni 

(Inf. wl.)
Stanisław Filar w Lipnicy Dol­

nej pod Jasłem zaginął kilka lat 
temu. Zona twierdziła, że wyje- 
chał „na zachód” ze swoją ko­
chanką. Dopiero teraz wydało się, 

Filarowa zamordowała męża 
siekierą, zwłoki porąbała i za­
kopała w szopie. Zabiła także s^jr 
Stańkę Boratynową i otruła umy- 
siowo-chorą ciotkę męża, które 
wiedziały o zbrodni.
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Rząd Stanów Zjednoczonych

WIELKOPOLSKI

polskiej delegacji handlowej J
WARSZAWA (PAP)
W dniu 7 lutego br. ambasa­

dor Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie — P. Jacobs złożył 
wizytę ministrowi spraw za­
granicznych — A. Rapackiemu 
i zakomunikował, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych oczekuje 
przyjazdu polskiej delegacji do 
Waszyngtonu w celu przedysku 
towania możliwości rozszerzę- 

, nia polsko-amerykańskich sto­
sunków gospodarczych.

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Waszyngtonu 

Agencja Reutera, departament 
stanu ogłosił, że Polska wyśle 
wkrótce do Waszyngtonu misję 
dla omówienia sprawy rozsze­
rzenia stosunków gospodar­
czych między Polską a Stana­
mi Zjednoczonymi.

Departament stanu oświad­
czył, że Polska zainteresowana 
jest w nabyciu nadwyżkowych 
towarów rolnych na kredyt. 
Chodzi tu w szczególności o ba 
wełnę, pszenicę, tłuszcze, oleje 
i nawozy sztuczne. Rozmowy 
równocześnie mają na celu zba 
danie niektórych problemów, 
dotyczących rozszerzenia sto-

Gen. Haller
wraca do Polski
(Inf. wl.)
Korespondent AR podał do 

wiadomości, że gen. Józef Hal­
ler powróci za kilka miesięcy 
na stałe do kraju. Gen. Haller 
był ostatnio obecny na jednym 
z występów „Mazowsza" w Lon 
dynie.

kach sił roboczych, a więc 
prawdopodobnie w Śremie, 
Pobiedziskach, Kaliszu, Obór 
nikach i Kościanie.

Jak twierdzą organizato­
rzy, przedsiębiorstwo to mo­
głoby dostarczać znacznych 
ilości tanich materia. 5 y bu­
dowlanych, na skutek ni­
skich kosztów i małej ilości 
zatrudnianych pracowników 
administracyjnych. Sama 
WRN mogłaby uzyskać z ty­
tułu udziałów w spółce dodat 
kowe dochody na pokrycie 
potrzeb samorządu terytoria! 
nego.

VI najbliższym czasie pro­
jekt będzie omawiany na po­
siedzeniu Prezydium WRN.

(L)

K0PTYJSK1E TAM - TAM

Święto Etiopskiego Kościoła Koptyjskiego „Timkot" (ce­
remonia chrztu) odbyło się na olbrzymim placu w Addis 
Abebie. W takt tych oryginalnych bębnów tańczyli du­

chowni biorący udział w obrzędzie.

oczekuje przyjazdu

sunków gospodarczych pomię­
dzy obu krajami. Oświadczenie 
to złożył 7 bm. wieczorem Lin­
coln White, rzecznik departa­
mentu stanu.

Rzemiosło 
może sprzedawać 

za dolary
(Inf. wł.)
Od 1 stycznia br. rozpoczął 

w Warszawie (ul. Miodowa 1) 
działalność oddział amery­
kańskiej centrali handlowej 
„Polonia International". Jest 
to firma założona przez Po­
laków amerykańskich, w ce­
lu prowadzenia handlu z Po­
lakami na całym świecie. „Po 
lonia International" współ­
pracuje z 9.000 sklepów pol­
skich w USA i ma oddziały 
w Paryżu i Londynie. Zezwo­
lenie wydane przez MHZ w 
dniu 20. XI. 1956 r. głosi, że 
przedmiotem działalności od 
działu „Polonia Internatio­
nal" w Warszawie będą — 
czynności związane z zaku­
pem polskich towarów pocho 
dzących z produkcji drobnej 
wytwórczości, spółdzielczości 
i rzemiosła oraz z dostawą 
surowców. W zakres importu 
z USA wejdą przede wszyst­
kim surowce dla rzemiosła i 
przemysłu drobnego, potrzeb 
ne dla powiększenia asorty­
mentu towarowego na eks­
port — skóry, wełna, chemi­
kalia, olejki eteryczne itd.

Artykułami polskiego eksportu 
do USA będą wyroby ludowe: sa­
modziały, kilimy, tkaniny arty­
styczne, zabawki, lalki ludowe, 
wycinanki, galanteria drzewna, pa 
miątki i inne artykuły produkcji 
przemysłu ludowego. Druga gru­
pa towarów, na którą jest duży 
popyt w USA, to dewocjonalia, 
artykuły artystyczne jubilerskie, 
broszki, naszyjniki itp. Do trze­
ciej grupy zaliczamy obuww ar­
tystyczne, wieczorowe i galanterię 
skórzaną. Do czwartej — książki, 
pocztówki, grafikę, reprodukcję 
obrazów, fotografię polskich kraj­
obrazów i zabytków, płyty z mu­
zyką polską itp., wreszcie puder 
jedwabny, zioła lecznicze i ich 
pochodne, niektóre artykuły spo­
żywcze (szynki w puszkach, miód, 
mak, grzyby itd.).

Ho^eiści zwyciężają 
w Berlinie

Przebywająca w NRF hokejowa 
reprezentacja Polski rozegrała 
późnym wieczorem 6 bm. na no­
wym stadionie lodowym Neukoeln 
spotkanie z reprezentacją Berlina 
zachodniego.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Polaków 9:4 (3:1, 2:1, 4:2).

Mur-beton
i słom inny

ogień

Orka nie na ugorze
Wiosna, wiosna jest' nareszcie... — zdaje się nucić ten 

młody, uśmiechnięty, rolnik wielkopolski, syn gospodarza 
z Białegepiątkowa (pow. Września), Zdzisław Tomczak, 
przygotowując to lutym glebę pod ziemniaki. Uśmiech na 
jego twarzy świadczy o zadowoleniu z życia.

Różnie może być z tą wiosną w przyrodzie, bo na razie 
przyszła do nas wbrew kalendarzowi i sprawi nam je­
szcze prawdopodobnie wiele niespodzianek to marcu 
i kwietniu, ale...

Po przysłowiowej już dziś „Wiośnie w październiku", 
widzimy dziś na wsi coraz więcej ludzi uśmiechniętych. 
Z tymi uśmiechami wraca zadowolenie i zaufanie do zie 
mi. Tak jest w istocie. Zaufanie do ziemi wzrasta z każ­
dym dniem. Jeszcze rok temu ludzie z gorzkim uśmiechem 
podżartowywali sobie z pracy na roli, wyzbywali się jej, 
gdzie i jak mogli, zrzekali się własności, niechętnie zabie­
rali się do uprawiania odłogów i ugorów. Teraz wracają 
i wykorzystując wszystkie dostępne sposoby, środki 
i ustawy — biorą ziemię w posiadanie. <

Po okresie regresu nastąpił moment rehabilitacji rol­
nictwa, a po nim przyszły rumieńce życia, odradzanie się 
— słowem: wiosna! Jeszcze żadnego roku powiatowe za­
rządy rolnictwa nie miały tyle amatorów na dzierżawę 
gruntów dyspozycyjnych, co obecnie. Jak corocznie, od­
bywać się będą każdej wiosny i jesieni orki, ale nie będą 
to orki na ugorach i odłogach, lecz na zagospodarowanej,
urodzajnej ziemi.

Co to znaczy odbudowa zaufania, prawda?
Fot. — K. Przychodaki

(ki)

+ na taśmie 
dalekopisu*

NA WĘGRZECH 
w pełni przywrócona została 
normalna praca transportu, 
kolejowego. Przytvrócono 
bezpośredni ruch tranzyto­
wy na liniach międzynaro- 
dowych.

PROF. DR.
ELI STERNBERG 

wybitny amerykański spe­
cjalista z dziedziny teorii 
sprężystości, wykładowca na 
Brown Uninersity w No­
wym Jorku był kilkudnio­
wym gościem PAN.

TUNEL POD ALPAMI 
pod przełęczą, św. Bernarda 
ma połączyć Włochy i Szwaj 
carię. Wkrótce rozpoczną 
się w tej sprawie rokowania 
między obu krajami.

MOSKIEWSKA 
TELEWIZJA 

nadaje w każdy czwartek 
audycję dla kobiety pt. 
„Sztuka ubierania się", a co 
sobotę lekcję nowoczesnych 
tańców. Do stałego progra­
mu telestacji należy także 
nauka języka francuskiego.

JUŻ W KWIETNIU 
wyruszy w próbny rejs 
pierwsza w kraju lodź z pla 
stiku. W tej chwili trwają 
przy niej prace w Stoczni 
Gdańskiej.

NAJWIĘKSZY PORT
w środkowych Chinach od­
dano do użytku w Tsam- 
kong. W pierwszych dniach 
pracy przez nowy port prze 
szło 2Ą tys. ton towarów.

Wieluń
wybierze nowego posła

WARSZAWA (PAP)
W związku ze śmiercią po­

sła Wincentego Baranowskie­
go w okręgu wyborczym nr 54 
z siedzibą w Wieluniu (woj. 
łódzkie), w którym został on 
wybrany, muszą być przepro­
wadzone zgodnie z przepisami 
ordynacji wyborczej wybory 
uzupełniające jednego posła.

Wybory uzupełniające za­
rządzi Rada Państwa. Uprzed­
nio jednak Sejm musi formal­
nie stwierdzić na sesji wygaś­
nięcie mandatu Wincentego 
Baranowskiego.

Radzieckie dostawy 
zboża, paliwa i rud 

uzupełniają nasze potrzebp
Do czasu podpisania proto 

kołu — co nastąpi po szeregu 
tygodni rokowań — wymiana 
towarowa między obu krajami 
odbywa się, jak zwykle na 
początku każdego roku, na 
podstawie danych prowizorycz 
nie uzgodnionych.

W obecnych dostawach ra­
dzieckich do Polski szczegól­
ne znaczenie ma import zbóż,

Uruchomić 
nieczynne zakłady 

na Ziemiach Zachodnich
WARSZAWA (PAP)

Tematem obrad kolejnego 
posiedzenia rządowej komisji 
do spraw rozwoju Ziem Za­
chodnich była sprawa realiza­
cji uchwały Rady Ministrów z 
czerwca ub. roku o uruchomię 
niu nieczynnych zakładów 
przemysłowych. Na mocy u- 
chwały przydzielono resortom 
do odbudowy i uruchomienia 
76 obiektów a radom narodo­
wym 46. Problem odbudowy 
pozostałych 22 nieczynnych za 
kładów nie został wówczas roz 
strzygnięty.

Realizacja tej uchwały prze­
biega jednak niezadowalająco. 
Resorty rozpoczęły lub dopiero 
planują odbudowę zaledwie 45 
obiektów. Natomiast sprawa 
odbudowy 31 zakładów stoi 
pod znakiem zapytania.

Rządowa komisja do spraw 
rozwoju Ziem Zachodnich 
jęła wnioski zmierzające 
przyśpieszenia realizacji 
chwały Rady Ministrów.

pod 
do

Dewizy za lalki
(Inf. wł.)
Coraz szersze są kontakty 

naszej drobnej wytwórczości 
z zagranicą. Ostatnio spółdziel 
czy przemysł zabawkarski 
uzyskał cenne zamówienie na 

'dostawę 60 tysięcy lalek do 
Stanów Zjednoczonych. Jak 
się dowiadujemy, podobne za­
mówienia wpłynęły z Austra­
lii, zaś z firmami szwedzkimi 
toczą się pertraktacie.

(a) 

paliw płynnych, rud. Strona 
radziecka, spełniając nasze 
prośby, przyspiesza niejedno­
krotnie terminy dostaw. Pierw 
sze transporty, zamiast w sty­
czniu br., zaczęły nadchodzić 
już w końcu ub. roku. Ostat­
nio dostawy zostały zwiększo­
ne o kilka tysięcy ton dziennie. 
I tak, podczas gdy w ciągu ca­
łego stycznia br. nadeszło z 
ZSRR 172,3 tys. ton pszenicy, 
to w ciągu 6 dni lutego na gra­
nicznych stacjach przeładun­
kowych, łącznie z uruchomio­
nymi ostatnio dostawami dro­
gą morską, odebraliśmy 47,8 
tys. ton. Podobnie przebiegają 
dostawy jęczmienia.

O poprawie zaopatrzenia na­
szego kraju w paliwa płynne, 
dzięki czemu w niedługim cza­
sie zniesione zostaną ograni­
czenia na benzynę — w wiel­
kim stopniu zadecydowały do­
stawy radzieckie. W styczniu 
otrzymaliśmy bowiem z ZSRR 
blisko 25 tys. ton benzyny, po­
nad 13 tys. ton ropy i 15 tys. 
ton olejów pędnych. Dostawy 
tych paliw trwają.

Nasze hutnictwo otrzymało 
w ciągu stycznia w drodze im­
portu z ZSRR blisko 238 tys. 
ton rud.

Oficer WP musi mieć
średnie wykształcenie

WARSZAWA (PAP)
■Specjalna komisja MON, o- 

pracowuje obecnie projekt u- 
stawy o służbie wojskowej o- 
ficerów sił zbrojnyc' PRL.
Jednym z najw; 
stanowień ust 
ślenie warunków,

”ch po-
„ , >kre-Sycylk.

spełniać kandydat na ey z Anu 
uso-

WP. Dotychczas brano pod u- 
wagę tylko tzw. oblicze mo­
ralno-polityczne i kwalifika­
cje fizyczno-psychiczne. Obec­
nie ■wymagane będzie także 
średnie wykształcenie oraz u- 
kończenie szkoły oficerskiej 
lub złożenie odpowiedniego 
egzaminu.

Odnośnie awansowania pro­
jekt ustawy stwierdza, że ofi­
cer może otrzymać tylko ko­
lejny wyższy stopień i to wy­
łącznie wtedy, gdy posiada ku 
temu odpowiednie kwalifika­
cje — w zakresie dowodzenia, 
służby liniowej itp.



OJhnhauer:

Europejskim systemem bezpieczeństwa
Inicjatywa SD

w trosce o warunki bytowe inteligencji
Zakaz działalności sekreta­

riatu Światowej Rady Pokoju 
w Austrii wywołał zrozumiale 
głosy protestu zarówno w tym 
kraju, jak i zagranicą. Glosom 
tym daje wyraz

„Prswda“
która wiąże rozporządzenie 
władz austriackich z niedaw­
nym pobytem w Wiedniu wice­
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Nixona.

„Żaka# ten nie jest wyskokiem 
przypadkowym, lecz aktem mię­
dzynarodowej reakcji, usiłującej 
poderwać siły pokoju i w ten spo­
sób oczyścić drogę do odrodzenia 
„zimnej wojny”. Obecnie kanclerz 
austriacki przygotowuje się do po­
dróży do Waszyngtonu. Doskona­
le zdaje sobie sprawę, że opór 
mas ludowych wobec planu wy­
ścigu zbrojeń i utworzenie w kra­
jach zachodnio-europejskich baz 
broni atomowej, plącze karty a- 
merykańskich kół agresywnych. 
Idąc im na rękę, dokonany został 
w Wiedniu gwałt nad sekretaria­
tem Światowej Rady Pokoju”.

Plan utworzenia „Eztropej- 
skiej Wspólnoty Rynkowej" 
złożonej z sześciu państw za­
chodnich z udziałem NRF za­
niepokoił Jugosławię. Belgradz 
ka

objąć zjednoczone Niemcy
i ich sąsiadów

BONN (PAP) 
Przywódca socjaldemokratów zachodnio-niemieckich 

Ollenhauer w przemówieniu wygłoszonym przed roz-
głośnią heską, omówił zasady, na jakich
SPD

zdaniem

PoBska 

delegacja handlowa 
wyjechała do ZSRR

powinien opierać się system bezpieczeństwa
zbiorowego w Europie. Zasady te są następujące:

— partnerzy zobowiązują się 
do wzajemnej nieagresji,

— sporne problemy regulo­
wane są w sposób pokojowy 
w drodze arbitrażu,

— ograniczenie zbrojeń i 
kontrola zbrojeń na obszarach 
objętych systemem bezpieczeń 
stwa,

— obowiązek wzajemnej po­
mocy przeciwko jakiemukol­
wiek agresorowi,

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu”)

„Polśtika"
ostrzega państwa zachodnie 
przed Federalnymi Niemcami^ 
i uważa, iż tworzenie w spoino - 
ty rynkowej szkodzi „tradycyj 
nym stosunkom gospodarczym 
ze Wschodem".

„Frankfurter 
Aligemeine Zeitung" 
zaniepokojona jest przebiegiem 
„najdłuższego i najdroższego 
— jak pisze — niemieckiego 
strajku w prowincji Szlezwig- 
Holsztein".

„Strajk ten jest największym, 
jaki przeżywają Zachodnie Niem­
cy po wojnie. Obfituje on w licz­
ne niespodzianki i nowe dotych­
czas nieznane akcenty. Niespo­
dzianką jest, że ma przebieg w 
tzw. „chłodnym klimacie”; w sta­
dium początkowym nie było np. 
prawie wcale łamistrajków. No­
wością jest zwarte stanowisko pra 
codawców. Ale największą nie­
spodzianką jest ostatnia. Gdy za 
pośrednictwem rządu osiągnięto 
już kompromis robotnicy odmó­
wili posłuszeństwa swoim przy­
wódcom. „Tylko my, a nie tych 
kilku panów na górze ma prawo 
decydować o zakończeniu strajku. 
My jesteśmy związkiem zawodo­
wym.” I strąjk trwa dalej. „Na­
stępstwa gospodarcze strajku są 
fatalne. Umowy zostały cofnięte, 
doki holenderskie nie otrzymują 
naszych materiałów, firmy han­
dlowe częściowo redukują robot­
ników lub skracają dni pracy.”

Omawiając pobyt króla Ara­
bii Saudyjskiej Ibn Sauda w 
Stanach Zjednoczonych londyń 
ski

„Tśmes”
daje następujące uwagi:

„Amerykanie twierdzą, że w 
stosunkach z krajami wschod­
nimi potrafią uniknąć błędów 
Wielkiej Brytanii i ściśle odgra­
niczają interesy od polityki. Gra­
nica ta jest jednak nie zawsze 
jasna. Niewątpliwie król Saud 
jest honorowym gościem rządu a- 
merykańskiego zarówno ze wzglę 
du na wzrastające w jego kraju 
inwestycje amerykańskie, jak i 
niezależną rolę, jaką w pajęczej 
siatce dyplomacji arabskiej od­
grywa. Ale król Saud jest dość 
silny podobnie jak i jego ojciec, 
aby prowadzić własną politykę. 
Jako kontrahent 1 polityk potrafi 
być zacięty i nieustępliwy. Do­
wodzi tego przedłużająca się jego 
wizyta.”

„Cesterreśchische
Volksstimme*'

zaniepokojona jest stanowi­
skiem Włoch w sprawie połud­
niowego Tyrolu. Konflikt po­
między Austrią a Wiochami 

odrzucenia 
"n^e^ ^triackiej zarzucającej 

rtochom niedotrzymanie umo­
wy w sprawie tego kraju.

„Rząd włoski odrzucił żądanie 
Austrii przekazania zatargu wło- 
sko-austriackiego mieszanej ko­
misji, uważając problem południo 
wego Tyrolu za sprawę wewnętrż 
ną Włoch.

Zle się przysłużył tej sprawie 
austriacki sekretarz stanu Gschni- 
tzer, którego mowy w ,stylu na­
cjonalizmu niemietkiego, dotyczą­
ce południowego Tyrolu, wywar­
ły we Włoszech jak najgorsze wra 
żenie.”

(Opr.: H. B.)

Ambasada ISBB 
odpowiada 
na Izraela

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Tel 

Avivu:
Na początku stycznia amba­

sada ZSRR w Tel Avivie o- 
trzymała notę od izraelskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych, w której powołując się 
na anulowanie przez radziec­
kie organizacje handlu zagra­
nicznego kontraktów na do­
stawy firmom izraelskim ropy 
naftowej i rur, oświadczyła 
ona, iż „rząd izraelski zmuszo­
ny jest obarczyć rząd ZSRR 
odpowiedzialnością za anulo­
wanie wymienionych kontrak­
tów".

W związku z tym dnia 6 bm. 
ambasada ZSRR w Izraelu 
wystosowała do izraelskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych notę w której stwierdza 
się, że anulowanie kontraktów 
zawartych przez radzieckie or­
ganizacje handlu zagraniczne­
go z firmami izraelskimi było 
skutkiem tego, iż rząd Izraela 
swą agresywną akcją przeciw­
ko Egiptowi uniemożliwił wy­
konanie tych kontraktów.

— gwarantami układu są 
Stany Zjednoczone i Związek 
Radziecki.

Ollenhauer oświadczył, że 
europejski system bezpieczeń­
stwa zbiorowego powinien 
objąć zjednoczone Niemcy i 
ich sąsiadów na Wschodzie i 
Zachodzie. Tego rodzaju sy­
stem dojdzie do skutku tylko 
wtedy, jeśli oba najpotężniej­
sze mocarstwa — Stany Zjed- 
noczone i Związek Radziecki 
— zgodzą się na utworzenie 
tego systemu i zlikwidowanie 
tym samym sojuszów wojsko­
wych Wschodu i Zachodu. Je­
śli osiągnie się porozumienie 
w tej sprawie, wówczas forma 
gwarancji ze strony obu mo­
carstw dla tego systemu by­
łaby problemem łatwym do 
rozwiązania.

Rząd boński— jak oświadczył 
Ollenhauer — nie wykorzy­
stał wszystkich możliwości, a- 
by pchnąć naprzód sprawę 
zjednoczenia Niemiec. Przy­
wódca socjaldemokratów za­
rzucił rządowi federalnemu i 
partii chrześcijańsko-demokra 
tycznej, że podczas debaty w 
Bundestagu nie odpowiedziały 
na postawione przez socjalde­
mokratów pytanie, czy w toku 
rokowań w sprawie europej­
skiego systemu bezpieczeń­
stwa i zjednoczenia postawią 
pod dyskusję członkostwo 
Republiki Federalnej w Pak­
cie Atlantyckim. „Kto nie od­
powiada na to pytanie, kto po­
mija je uporczywym milcze­
niem, ten nie chce podjąć kon­
kretnych kroków, aby dopro­
wadzić do rokowań na temat 
zjednoczenia". Rokowania ta­
kie — mówił Ollenhauer — 
nie powinny być jednostronne, 
lecz muszą być prowadzone lo­
jalnie ze wszystkimi czterema 
mocarstwami odpowiedzialny­
mi za zjednoczenie Niemiec.

WARSZAWA (PAP)

6
Zgodnie z zapowiedzią — 
bm- w godzinach popołud-

niowych opuściła Warszawę 
udając się do Moskwy polska 
rządowa delegacja handlowa, 
na. której czele stoi minister 
handlu zagranicznego — Wi­
told Trąmpczyński.

Delegacja przeprowadzi ze 
stroną radziecką rokowania 
mające na celu podpisanie pro 
tokołu o wzajemnych dosta­
wach towarowych i płatno­
ściach na rok 1957.

(Inf. wi.)
Jak się dowiadujemy Cen­

tralny Komitet Stronnictwa 
Demokratycznego zamierza w 
najbliższym czasie przedstawić 
w Sejmie propozycje w spra­
wie projektów ustaw o orga­
nizacji izb lekarskich, lekar- 
sko-dentystycznych, aptekar­
skich i inżynierskich- Z wy­
jątkiem ostatniej — są to zrze­
szenia zawodowe znane w Pol­
sce zarówno przed wojną, jak 
też w pierwszych latach po 
wyzwoleniu; izby inżynierskie 
natomiast byłyby zupełną 
innowacją, a miałyby na celu 
podobnie, jak tamte m. in. 
podnoszenie kwalifikacji i po­
ziomu pracy swych członków, 
opiekę nad ich rodzinami, czu­
wanie nad przestrzeganiem e- 
tyki zawodowej, reprezentowa 
nie danego zawodu wobec in­
nych zrzeszeń, instytucji i or­
ganizacji. Centralny Komitet 
SD pracuje również nad pro­
jektem ustawy o powołaniu 
samopomocowych zespołów u- 
sługowych inżynierów i eko­

Zawarliśmy układ kredytowo-clearingowy
z Wietnamem

HAN01 (PAP)
Podpisano tu układ clearin­

gowy i układ kredytowy mię­
dzy Polską a Demokratyczną 
Republiką Wietnamu.

Na mocy układu kredytowe­
go Polska dostarczy dla elek­
trowni w Hanoi, Hangay i 
Namdinh oraz dla cementowni 
w Haifongu urządzeń czte­
rech kotłowni wartości około 
13 milionów rubli. Przy mon­
towaniu kotłowni będzie pra­
cować około 30 polskich spe­
cjalistów. Ponadto Polska do­
starczy Wietnamowi urzą­
dzeń cukrowni wartości około 
14 milionów rubli. Kredyt bę­
dzie spłacany w towarach. Jest 
to pierwszy układ kredytowy 
między Polską a DRW.

Układ clearingowy przewi­
duje kilkakrotny wzrost wy­
miany towarów między obu 
krajami w porównaniu z ro­
kiem 1956. Polska będzie eks­
portowała tkaniny bawełnia­
ne, wełniane, włókna sztuczne,

tabor kolejowy, szkło, porcela­
nę, barwniki, wódkę, maszyny 
i części zamienne do samocho­
dów. Z Wietnamu sprowadzi­
my zaś kukurydzę, rośliny 
oleiste, herbatę, drewno, apa­
tyty, cynę.

Polsko - radziecka
umowa
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Pogrzeb Wincentego Baranowskiego
WARSZAWA (PAP)
Na Cmentarzu Wojskowym w 

Warszawie odbył się 7 bm. po­
grzeb długoletniego działacza ru-

ZAŁOGA FSC w Lublinie doko­
nała wyborów do samorządu ro­
botniczego. Spośród 96 kandyda­
tów do rady robotniczej wybrano 
32. W skład rady FSC weszło 7 ro­
botników, 5 majstrów, 10 inżynie­
rów, 2 techników, 4 ekonomistów 
oraz 4 kierowników działów i od­
działów. Przewodniczącym samo­
rządu został Edward Machnicki — 
kierownik działu planowania.

chu ludowego, przewodniczącego 
Głównej Komisji Rewizyjnej ZSL, 
posła na Sejm — Wincentego Ba­
ranowskiego.

Na krótko przed wyruszeniem 
konduktu pogrzebowego wartę ho 
norową przy trumnie zmarłego za­
ciągnęli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: Józef Cyran­
kiewicz, Władysław Gomułka, 
Stefan Jędrychowski, Ignacy Lo- 
ga-Sowińskl, Jerzy Morawski, Ed­
ward Ochab, Adam Rapacki, Ro­
man Zambrowski i Aleksander 
Zawadzki.

W uroczystościach pogrzebowych 
na Cmentarzu Wojskowym w War 
szawie, obok rodziny zmarłego, 
tłumny udział wzięli jego współ­
pracownicy, towarzysze walki i

BANK ANGIELSKI obniżył W 
Aniu 7 bm. stopę dyskontową do 5 
proc., dotychczas obowiązywała 
stopa 5,5 proc., ustalona w dniu 16 
lutego 1956 r.

PREMIER IRLANDII — John 
Costello wypowiedział się w środę 
w Dublinie przeciwko połączeniu 
Republiki z północną Irlandią w 
drodze siły.

pracy członkowie władz na-

WIELE TOWARÓW Z IMPORTU 
rozładowuje się w porcie szczeciń­
skim. Statki polskie: „Kołobrzeg", 
„Jedność Robotnicza" i „Kraków" 
rozładowują obecnie ponad 8 tys. 
ton tomasyny i superfosfatu żaku 
pionych w Belgii. Motorowiec 
„Prosną" przywiózł z Francji kil­
kadziesiąt ton opon samochodo­
wych, wiele kosmetyków oraz ar­
tykułów farmaceutycznych. Statek 
„Mazury" wyładowuje stal narzę­
dziową, maszyny i części do ma­
szyn oraz inną cenną drobnicę.

W ZAKŁADACH Przemysłu Weł 
nianego im. Gwardii Ludowej w 
Łodzi zakończono montaż i rozpo­
częto rozruch 20 zgrzeblarek pro­
dukcji krajowej i 48 czesarek oraz 
szeregu maszyn pomocniczych, im­
portowanych z NRD. Stanowi to 
zakończenie pierwszego etapu roz­
budowy wielkiej czesalnl tych za­
kładów.

PONAD 100 RODZIN repatrian­
tów ze Związku Radzieckiego osie­
dliło się we wsiach Dolnego Ślą­
ska. Otrzymali oni na własność peł 
noroląe gospodarstwa wraz z od- 
remon/towanym. zabudowaniami 
gospodarczymi 1 mieszkalnymi o- 
raz pomoc finansową na zagospo­
darowanie.

PRZED SĄDEM powiatowym w 
Kłodzku rozpoczął się proces prze­
ciwko sprawcom 1 uczestnikom 
chuligańskich zajść, wywołanych 
w mieście 10 grudnia ub. roku. Na 
ławie oskarżonych zasiadło 11 o- 
sób.

o współpracy kulturalnej
MOSKWA (PAP)
W dniach od 31 stycznia do 

6 lutego 1957 r- obradowała w 
Moskwie polsko-radziecka ko­
misja mieszana dla opracowa­
nia planu realizacji umowy o 
współpracy kulturalnej mię­
dzy PRL i ZSRR z 30 czerwca 
1956 r. na rok 1957.

W wyniku obrad prowadzo­
nych w serdecznej i przyjaz­
nej atmosferze został opraco­
wany i podpisany plan rea­
lizacji. umowy o współpracy 
kulturalnej między PRL i

nomistów zwalnianych z ad­
ministracji. Zadaniem tych ze­
społów byłoby podejmowanie 
prac w zakresie architektury, 
budownictwa, mechaniki, or­
ganizowanie produkcji deficy­
towych artykułów, zakładanie 
punktów usługowych 'w za­
kresie np- kopiowania rysun­
ków, kreśleń technicznych itp.

Wśród postulatów jakie wy­
sunęło ostatnio Stronnictwo 
Demokratyczne w sprawie po­
prawy bytu i stworzenia lep­
szych warunków pracy róż­
nych grup inteligencji, jest 
także postulat prawnego ure­
gulowania sytuacji tej war­
stwy społecznej; W tym za­
kresie Centralny Komitet SD 
opracowuje obecnie najogól­
niejszy projekt pragmatyki 
służbowej pracowników umy­
słowych który w najbliższym 
czasie przedstawi odpowied­
niej komisji sejmowej.

Ponieważ w krótkim czasie 
trudno stworzyć jakąś jedno­
litą pragmatykę obejmującą 
najbardziej zróżnicowane za­
wody w dziedzinie pracy u- 
mysłowej, zasady proponowa­
nej ustawy o pracownikach 
umysłowych dotyczyłyby na 
razie tylko pracowników ad­
ministracji państwowej.

Ustawa taka ustalałaby do­
kładną nomenklaturę stano­
wisk i kwalifikacji odpowia­
dających tym stanowiskom, 
regulowałaby sprawę dodat­
ków. za posiadanie wyższego 
wykształcenia względnie zna­
jomość języków obcych na nie 
których stanowiskach, jak rów 
nież sprawy awansów, oceny 
pracy, obowiązków 1 praw 
pracownika umysłowego.

Dla informacji warto wspo­
mnieć, że do dzisiejszego dnia 
obowiązuje ustawa z 1922 ro­
ku o państwowej służbie cy­
wilnej (sprolongowana ob­
wieszczeniem prezesa Rady 
Ministrów z 1949 r ), która 
jednakże w praktyce nie znaj 
duje często zastosowania, ja­
ko przestarzała, nie odpowia­
dająca nowym warunkom.

(K. Rzem.) j

ZSRR z 30. VI. 1956 r. 
1957-

Plan przewiduje 
wszechstronny rozwój

na rok

dalszy 
współ-

czelnych ZSL, działacze Stronnic­
twa z Warszawy, delegacje chło­
pów - ZSL-owców ze wszystkich 
województw oraz liczna grupa 
przedstawicieli społeczeństwa z 
rodzinnych stron zmarłego — z 
powiatu Wieluń.

W Alei Zasłużonych, nad mo­
giłą, którą otoczyły dziesiątki 
sztandarów ZSL z całego kraju, w 
imieniu władz naczelnych i wszyst 
kich członków ZSL pożegnał zmar 
lego prezes NK ZSL — Stefan 
Ignar.

Przy dźwiękach Marsza Żałob­
nego Chopina trumnę złożono do 
grobu.

Mogiłę pokryły liczne wieńce, a 
wśród nich od NK ZSL, KC PZPR, 
CK SD, Rady Państwa i rządu.

Wyniki wyborów
w Rumunii

BUKARESZT (PAP)
Prasa rumuńska opubliko­

wała komunikat Centralnej 
Komisji Wyborczej o wyni­
kach wyborów do Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej. Komunikat stwierdza, że 
na listach wyborczych zareje­
strowanych było ogółem 
11.652.289 obywateli. W gło­
sowaniu wzięło udział
11.553.690 obywateli, to znaczy 
99,15 proc, wszystkich wybor­
ców. Na kandydatów Frontu 
Demokracji Ludowej głoso­
wało 11.424.521 osób tzn. — 
98,88% wszystkich wyborców 
uczestniczących w głosowaniu. 
Przeciwko kandydatom Fron­
tu Demokracji Ludowej gło­
sowało 115.880 obywateli. 13 289 
kart do głosowania uznano za 
nieważne.

Wszyscy kandydaci Frontu 
Demokracji Ludowej w licz­
bie 437 wybrani zostali na de­
putowanych do Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego.

pracy między PRL i ZSRR w 
dziedzinie nauki, szkolnictwa 
wyższego, oświaty, literatury, 
plastyki, muzyki, teatru, filmu, 
prasy, radia i telewizji oraz 
wymianę doświadczeń z za­
kresu upowszechnienia kultu-

Z CYPRU DONOSZĄ, że w ostat 
nich dniach władze brytyjskie 
przeprowadziły na wyspie szereg 
wielkich obław. Brytyjczycy poda 
11 do wiadomości, że w 39 wioskach 
aresztowano 189 osób.

RZĄDY CHIN I CEJLONU posta 
nowiły nawiązać stosunki dyplo­
matyczne i wymienić przedstawi­
cieli w randze ambasadorów.

NASZ „BATORY" znajduje się 
obecnie vr remoncie w stoczni bre 
meńskiej (NRF). „Batory" opuści 
Bremę prawdopodobnie w maju.

W MONACHIUM odbył się od­
czyt o Warszawie, zorganizowany 
staraniem zachodnio-niemieckicgo 
„Towarzystwa Współpracy Gospo­
darczej i Kulturalnej z Polską".

Zgon wybitnego emigranta
NOWY JORK (PAP)
W związku ze zgonem polskiego 

emigranta prof. Manfreda Kridla 
w dniu 6 bm. w kaplicy św. Pa­
wła przy Uniwersytecie Columbia 
w Nowym Jorku odbyły się uro­
czystości pogrzebowe, w których 
wzięli udział liczni przyjaciele i 
znajomi zmarłego oraz przedsta­
wiciele polskich placówek dyplo­
matycznych w Waszyngtonie i 
Nowym Jorku.

Działalność naukowa prof. Kri­
dla jest powszechnie znana w ca­
łej Ameryce, ogłosił on bowiem 
przed wojną wiele publikacji z 
dziedziny historii literatury pol-

sklej. M. In. znany jest jego pod­
ręcznik literatury i monografia 
o Mickiewiczu. Należy dodać, że 
w okresie pobytu w USA Kridl 
był kierownikiem katedry slawi­
styki na Uniwersytecie Columbia 
w Nowym Jorku, a do ważniej­
szych publikacji wydanych na 
ziemi amerykańskiej ńależy zali­
czyć wybór pism polskich pisarzy 
postępowych pt. „ZA naszą i wa­
szą wolność”.

W czasie pobytu na emigracji 
prof. Kridl stale podkreślał swój
związek z 
'iektórych 
dził się z 
nymt

krajem, jakkolwiek w 
wypadkach nie go- 

posunięcianll polltycz-

PREZYDENT SYRII — Szukri El- 
kuatll przyjął zaproszenie do zło­
żenia wizyty w Czechosłowacji. — 
Data wyjazdu prezydenta Syrii do 
CSR nie została jeszcze określona.

RADIO BUDAPESZT podało, że 
wszyscy obywatele węgierscy — 
schwytani w czasie próby przedar 
cla się do Austrii, podlegać będą 
karze więzienia do lat 10.

W ISLANDII rozpoczął się strajk 
pilotów, obsługujących wewnętrz­
ne 1 zagraniczne linie lotnicze. — 
Strajk sparaliżował prawie całko­
wicie ruch pasażerski, bowiem 90 
proc, pasażerów korzysta tu z linii 
lotniczych.

EGZEKUC-TF " powstańców alger 
skich wykonano w czwartek w O- 
ranie. Z róż" h ?tron Algeru do­
noszą o nowych starciach z woj­
skami kolonizatorów.

„Majstersztyk” 
milxji śledczej

(Inf. wł.)
Władze śledcze wykazują coraj 

większą sprawność w wykrywa­
niu przestępstw. Oto jeden ze 
świeżych przykładów z terenu 
Warszawy.

Do sklepu odzieżowego MHD na 
Grochówie włamał się złodziej i 
ukradł dwa płaszcze oraz garni­
tur. Jak wykazało śledztwo, wła­
mywacz rozbijając szybę wysta­
wową skaleczył sobie rękę i zo­
stawił na odłamkach szkła ślady 
krwi oraz maleńki kawałek skó­
ry. W laboratorium krymlnolo- 
gicznym stwierdzono, że złodziej 
ma na ręce tatuaż.

Poszperano w kartotece prze­
stępców, zatrzymano „speca” od 
tego rodzaju roboty, który jednak 
wykazał nieodparte alibi. Mili­
cjanci spostrzegli jednak, że po­
dejrzany Mieczysław Kowalski 
ma obandażowaną prawą rękę. Po 
nadto okazało się, że zatrzymany 
posiada na ręce wytatuowaną gło 
wę Murzyna. Zgodność grupy 
krwi i „dopasowanie” brakujące­
go kawałka tatuażu potwierdziło 
podejrzenia. Kowalski . stanie 
wkrótce przed sądem.

Mgła i gołoledź
przyczyną
wypadków samochodowych

KRAKÓW (PAP)
Gęsta mgła i oblodzenie, zwla 

szcza górskich szos, były przy­
czyną zakłóceń w komunikacji 
samochodowej i licznych wy­
padków.

W Osieczanach, pow. Myś­
lenice, samochód ciężarowy 
,,Star”, stoczył się z mostu do 
rzeki Raby. Samochód uległ 
zniszczeniu, lecz kierowca wy 
szedł cało z opresji. W tym 
samym powiecie we wsi Drp- 
ginia, samochód najechał na 
dwoje przechodzących drogą 
dzieci, które doznały ciężkich 
obrażeń. We wsi Żegocina, 
pow. Bochnia, zderzyły się z 
sobą samochód ciężarowy i 
osobowy. Kierowca samocho­
du osobowego został ciężko 
ranny. W pobliżu Chrzanowa 
samochód ciężarowy najechał 
wśród mgły na przechodzące­
go drogą Błażeja Śnideka, 
który poniósł śmierć. Kierow­
ca samochodu zbiegł..



Nit lei - nażyć pomocy naukowców
C prawa lepszego zagospoda skutek trudności finansowych 
O rowania Ziem Zachód- przeprowadzać tylko ci pra­

cownicy naukowi, którym ka­
tedry lub wojewódzkie ko-

nich ożywia się. Zaczyna dzia 
łać Komisja dla Rozwoju 
Ziem Zachodnich, uaktywnia­
ją się ludzie nauki. W prze­
ciwieństwie jednak do prac 
rządowych, o wysiłkach na­
szych naukowców wiemy nie 
wiele.

Aby zapoznać się bliżej z za 
łożeniami' i pracami naukow­
ców — inicjatorów Śląskiego 
Instytutu Społeczno-Gospodar 
czego, poprosiliśmy jednego z 
nich, prof. dr. Józefa Popkie- 
wicza, pełniącego obecnie funk 
cję kierownika katedry eko­
nomii przy Politechnice Wro­
cławskiej, o udzielenie nam na 
ten temat wywiadu.

— Panie Profesorze, może zechce 
Pan powiedzieć, kiedy powstała 
koncepcja utworzenia tego rodza­
ju placówki naukowej i jakie są 
założenia jej działalności?

— Koncepcja powstała 
mniej więcej przed rokiem. 
Był to okres, gdy warunki pro­
wadzenia badań naukowych 
poprawiły się, gdy uchylił się 
nieco rąbek tajemnicy osłania 
jącej materiały i źródła, ko­
nieczne do przeprowadzenia 
analizy naukowej nad aktual­
ną sytuacją gospodarczą i spo 
łeczną Śląska.

— W jakim stopniu dotychcza­
sowe badania wrocławskich nau­
kowców mogłyby pomóc obecnej 
Komisji dla Rozwoju Ziem Za­
chodnich w opracowaniu nowej 
polityki naprawy gospodarki tych 
terenów?

— Nasz dorobek w tym za­
kresie nie jest wielki. Po 
pierwsze — dopiero od roku 
mamy możność technicznego 

i przeprowadzania tego rodza­
ju badań, po drugie — do­
tychczasowe badania są ogra­
niczane możliwościami finan­
sowymi; i wreszcie dlatego, że 
badania tego typu mogą, na

misje planowania gospodar­
czego zapewniają przynaj­
mniej koszty podróży i pobytu
w terenie. A więc jest to 
sztucznie zawężony krąg osób.

— Słyszałam, że również w Ka­
towicach i w Opolu zrodziła się 
koncepcja utworzenia instytutów 
naukowych, które by prowadziły 
badania nad sytuacją ekonomiczną 
i społeczną swoich terenów. Czy 
nie uważa Pan, że powstanie tylu 
placówek naukowych mogłoby do-

Rozmowa o Ziemiach 
Zachodnich z proi. dr. 
Józefem Popkiewiczem

prowadzić w niektórych wypad­
kach do dublowania pracy?

— Moim zdaniem — nie. 
Można by doskonale wyko­
rzystać inicjatywę poszcze­
gólnych ośrodków naukowych 
i zapał naukowców organizu­
jąc jeden wspólny dla całego 
Śląska instytut, który posia­
dałby szereg oddziałów badaw 
czych w poszczególnych rejo­
nach. Mógłby więc powstać 
taki oddział zarówno w Kato­
wicach i w Opolu, jak i we 
Wrocławiu. Okręg Zielonej Gó 
ry trzeba by, na skutek braku 
w tym mieście ośrodka nau­
kowego, dołączyć do Wrocła­
wia czy Szczecina.

Uważam, że decyzja o po- 
' wołaniu takiego instytutu, w 

związku z szeregiem projek- 
' tów tego typu powinna wyjść 

centralnie, chociaż szczegóło­
wa koncepcja powinna być 
wypracowana przez przedsta-
wicieli zainteresowanych

Czy nowa 
Lollobrygida

ośrodków. Wyobrażam sobie 
jednak, że zarówno sam insty 
tut, jak i jego oddziały, były­
by zorganizowane na zupełnie 
innej zasadzie niż np. insty­
tuty PAN, .a więc posiadałyby 
bardzo skromny zespół kie­
rowniczy, ale za to licznych 
współpracowników, którzy pro 
wadziliby konkretne badania 
na podstawie każdorazowych 
zleceń. Wydaje mi się rów­
nież, że skomasowane fundu­
sze, jakie obecnie otrzymują 
poszczególne wojewódzkie ra­
dy narodowe na prowadzenie 
badań naukowych w zasadzie

pokryłyby koszty prowadze­
nia takiego instytutu i jego od 
działów, obecnie bowiem nie 
we wszystkich wojewódz­
twach są one wydawane zgod­
nie z ich celem.

— Poprzednie pytania omawiały 
raczej tylko kontepcję instytutu, 
a jak wygląda jej realizacja?

— W związku z powszech­
nie obecnie przyjętym kierun­
kiem wysłuchiwania opinii na 
ukowców wiele nadziei pokła 
damy w nowoutworzonej Ko­
misji dla Rozwoju Ziem Za­
chodnich. Pragniemy, aby 
Komisja zechciała korzystać w 
swoich pracach z dorobku nau 
ki, jako że jest to jedyna dro­
ga umożliwiająca ustrzeżenie 
się przed popełnieniem za­
sadniczych błędów w przyszło­
ści.

Przeprowadzenie pełnej nau 
kowej analizy obecnej sytua­
cji gospodarczej na Ziemiach 
Zachodnich wydaje mi się 
tym pilniejsze i konieczniej­
sze, że obecne rozeznanie, ja­
kie mają resorty, jest nie tyl­
ko błędne, ale wręcz wykrzy­
wia ono faktyczny obraz rze­
czywistości. Przekonaliśmy się 
o tym przy okazji prowadze­
nia wycinkowej analizy gospo 
darczej na terenie woj. wro­
cławskiego i opolskiego.

— Czy nowoutworzona Komisja 
dla Rozwoju Ziem Zachodnich kon 
taktowała się z naukowcami wro­
cławskimi, czy poczyniła jakieś 
starania w kierunku wciągnięcia 
ich do tej wielkiej roboty, jaką 
jest naprawa gospodarki Ziem Za­
chodnich?

— Nie, jeszcze nikt z Korni 
sji rządowej nie kontaktował 
się z nami w związku z czym 
my porozumieliśmy się z dy­
rektorem biura tej Komisji, 
informując go o istnieniu tego 
rodzaju zespołu ludzi, oraz ofe 
rując swoją pomoc. Odpowie­
dziano nam jednak, że na ra­
zie współpraca z naukowcami 
nie jest jeszcze potrzebna, i 
że ewentualnie przy rozpatry 
waniu szczegółowych zagad­
nień Komisja postara się z 
nami porozumieć. Oczywiście, 
nie mamy ambicji ustalania 
polityki rządu w stosunku do 
Ziem Zachodnich, wydaje nam 
się jednak, że podobnie jak 
jest już na innych odcinkach 
naszej gospodarki, i tu głos 
naukowców może się przydać.

Rozmowę przeorowadziła
Maria LIPIŃSKA

Potomek sławnego

Michała Drzymały 
ma pretensje 
do historyków

BYDGOSZCZ (PAP)
W początkach bieżącego stu­

lecia głośną była sprawa dziel­
nego Wielkopolanina Michała 
Drzymały, który nie chcąc po­
rzucić swej ziemi, zręcznie omi-
nął wydany przez Prusaków 
zakaz budowania domu i
mieszkał w wozie.

Syn sławnego Drzymały 
Marcin, mający dziś b‘8 
— mieszka obecnie na 
morzu, we wsi Grabowno

za-

lat 
Po- 

w 
pa­pow. Wyrzysk. Znakomicie _ 

mięta on wyczyn swego ojca i 
nie bez dumy podkreśla, że jed

Nowość!
Młoda dama czuje 

pingowym leżaku 
wonyini. Energii

rlaźa w dni pochmurne
się świetnie na składanym, przenośnym cam- 
podczas naświetlania promieniami podczer- 
cieplnej dostarcza butan z metalowej butli

schowanej w koszyku, stanowiącym podstawę całego aparatu. 
Wynalazek ten, przeznaczony specjalnie do użytku wycieczko­
wiczów, zademonstrowano na specjalnej wystawie turystyczno- 

sportowej w Wiesbaden (NRF).
CAF

nak Piusakom nie udało się 
„wykurzyć” Drzymałów z ro­
dzinnej' ziemi. „Młody” Drzy­
mała opowiada, że rodzina jego 
zamieszkiwała kolejno w 
dwóch wozach — najpierw by­
ła to na prędce sklecona „cy­
gańska buda”, a potem specjal­
ny „dom na kółkach”, ufundo­
wany przez poznańskich patrio 
tów. „Dom” ten składający się 
z pokoju i kuchni, posiadał po­
wierzchnię 28 m kwadrato­
wych, a więc większą od... nie­
jednego mieszkania z nowego 
budownictwa.

Marcin Drzymała ma preten 
sje do historyków, którzy po­
dobno uparcie „chrzczą” jego 
ojca imieniem Wojciech, pod­
czas gdy nosił on imię — Mi­
chał. (PAP)

ANGLICY EMIGRUJĄ
Co roku pewna ilość miesz 

kańców wysp brytyj­
skich emigruje do Australii, 
do Kanady lub do Nowej Ze­
landii. Trudno się temu dzi­
wić. Ostatecznie kraj nasz jest 
niezbyt wielki, a 50 milionów 
mieszkańców to bardzo dużo.

Korespondencja APl 
z Londynu

nym, ale niestety nie można 
w nim żyć”.'

Nie wszyscy zresztą 
dlatego, że nie mają 
podziać w kraju lub 
gą znaleźć pracy. Są

emigrują 
się gdzie 
nie mo- 
też i ta-

cy, których nęcą „szerokie ho­
ryzonty” i egzotyka krajów 
kolonialnych.

Do Australii
Jednakże w ostatnich cza­

sach ilość zgłoszeń na wyjazd

Trochę o mitologii i historii, 
o modzie z „myszką44 czyli 

zakochani niezbyt szcześl i wie

do krajów zamorskich wzro­
sła do rozmiarów wprost fan­
tastycznych.

W grudniu ilość podań o wy 
jazd na emigrację do Kanady 
wzrosła o 300 proc, w porów­
naniu z poprzednimi miesią­
cami. W listopadzie i w grud­
niu około 5900 osób przeszło 
badania lekarskie wymagane 
na podstawie przepisów emi­
gracyjnych. Do Australii za­
mierza emigrować jeszcze wię 
cej ludzi, bodajże Australia 
właśnie jest najbardziej „po­
pularna” ze wszystkich do­
miniów brytyjskich. Ilość 
osób zgłaszających się na wy-

Nowa gwiazda filmu włoskiego 
Sylwia Coscina.

Na plaży nad Sawą w Belgradzie 
spotkać można w zimie nieraz te- 
8o oto pana, 38-letniego Sloboda­
na Popoyica. Kąpie się on w lo­
dowatej wodzie w przeręblu, ni­
czym w upalne dni letnie. Spędza 
10—15 minut w wodzie, po czym 
siada ną lodzie i najspokojniej za­
biera się... do czytania gazety. Po 

kąpieli nawet nie kichnie.

pi la ludzi współczesnych, 
kupujących w sklepach 

MHD i PSS, dziwnymi mu­
szą wydawać się upodobania 
starożytnych Greków, dla 
których bóg handlu, Her­
mes, był jednocześnie uoso­
bieniem prędkości i posiadał 
u swych nóg specjalne 
skrzydełka, pozwalające mu 
na dużą operatywność. '

Tak jednak było — i to 
nie tylko w mitologii. Prze­
cież starożytni Grecy umieli 
handlować jak mało kto. 
Byli ojcami ha,ndlu, swego 
rodzaju handlową potęgą 
międzynarodową. Przede 
wszystkim wiedzieli, że han­
dlować to znaczy: wyjść 
klientowi na przeciw, umieć 
znaleźć tego klienta.

W jednym z poprzednich 
felietonów ośmieliłem się 
wtrącić swoje trzy grosze w 
sprawy naszego handlu. No­
życe odezwały się bardzo 
szybko w postaci obszernego 
listu. Autor tego listu (pi- 
szący per „my“, ludzie han­
dlu) wyraża głębokie poli­
towanie dla. mej nieświado­
mości. Według niego — o- 
gonki w sklepach nie są wy­
nikiem przedwczesnego ich 
zamykania, lecz braku pew­
nych towarów.

Coś mi się widzi, że autor 
tego listu żyje zapachem 
kwiatów. Nigdy widocznie 
nie kupował chleba (którego 
przecież u nas nie brak), 
tłocząc się w ogonku — na 
przykład w sklepie przy ul. 
Garncarskiej albo w sklepie 
tak zwanym nocnym, czyli 
zamykanym j u ż o godzi­
nie 22.

Bowiem bardzo często bie­
gamy od sklepu do sklepu 
nie dlatego, że towaru nie 
ma, lecz właśnie z przyczy­
ny na d mi ar u towarów 
złych, takich, jakich nie 
chcemy kupować.

Pamiętam zbiorowy szał 
mężczyzn na manchestrowe

marynarki, ale w handlu u- 
społecznionym ■marynarki te 
zaczęły się pokazywać dopie­
ro wówczas, kiedy już nikt 
nie chciał w nich chodzić.

Podobnie było z czarnymi 
swetrami, wąskimi spodnia­
mi, z muszkami, a teraz — 
z koszulami z tak zwanym 
włoskim kołnierzykiem. 
Szlag może człowieka trafić, 
kiedy widzi, że najmodniej­
szych rzeczy nie można o- 
trzymać w tych sklepach, w 
których byśmy je chcieli ku­
pować. Wygląda na to, że 
między produkcją a handlem 
prywatnym i państwowym 
została zawarta cicha umo­
wa: najpierw wy, prywacia­
rze, róbcie dobry interes, a 
potem my zapchamy sobie 
sklepy starzyzną.

Przyjrzyjcie się uważnie 
klientom w sklepach z kon­
fekcją, galanterią i obu­
wiem. Większość z nich py­
ta i ogląda, ale... nie kupu­
je. Po czyjej stronie leży wi­
na? Skąd bierze się tłok w 
tych sklepach?

Tak to wygląda prawda o 
pewnych toioarach, których 
— według autora listu — w 
ogóle brak na rynku.

Czy rzeczywiście brak u 
nas pewnych towarów? Na 
pewno. Czy głupie plotki nie 
powodują często ich braku? 
Z pewnością. Ale — z dru­
giej strony —• czy takie zja­
wiska mogą usprawiedli­
wiać złą pracę handlu?

Czy przypadkiem nie po­
winno obowiązywać odwrot­
ne prawidło: im mniej to­
warów, tym bardziej handel 
musi być operatywny, tym. 
bardziej trzeba wychodzić 
klientowi naprzeciw i właś­
nie rozszerzyć godziny sprze 
dąży? Zdaje się, że o tej 
stronie medalu ani autor li­
stu, ani nikt mny z tak zwa 
nych ludzi handlu nie zasta­
nawiał się poważnie.

Wprowadzając takie go­
dziny sprzedaży jak obecnie,

czerpaliśmy wzory z NRD i 
Czechosłowacji — argumen­
tuje autor listu.

Ba!
Z iluśmy to już wzorów 

czerpali, ileż to już razy wie 
szano rozmaite transparen­
ty nad ladą! Łza się kręci...

Niestety — ciągle zapo­
minamy o pewnym drobiaz­
gu. O tym mianowicie, że u 
nas, proszę Ludzi Handlu, 
wszystko wygląda nieco 
inaczej niż w NRD, CSR 
i innych krajach. W Czecho­
słowacji sam widziałem, że 
sklepy zamyka się wcześ­
niej. I rzeczywiście nie było 
w nich niepotrzebnego tłoku. 
Ludzie po prostu przycho­
dzą tam do sklepu po to, by 
kupować a nie s z u - 
k a ć.

Kto wie — kiedyś, kiedy 
poprawi się u nas zaopa­
trzenie, będzie również moż­
na ograniczyć godziny sprze 
dąży. Ale na razie — takie 
iczdychanie do obcych wzo­
rów, to miłość niezbyt szczęś 
liwa. Nie chcemy, by te flir­
ty odbywały się naszym, ko­
sztem.

Znam pewnego młodzień­
ca, który z zapamiętaniem 
kocha się w Lollobrygidzie. 
Całą ścianę nad łóżkiem ma 
wyklejoną jej podobiznami 
i każdego wieczoru odbywa 
kilka westchnień pod adre­
sem swego ideału. I co po­
wiecie — wczoraj widziałem 
go na spacerze z jakąś mdłą, 
młodą blondyną.

Szkoda, że ten młodzieniec 
nie pracuje w naszym han­
dlu.

Przepraszam, jeśli wynu­
dziłem Czytelnika. Obawiam 
się, że nie po raz ostatni. 
Chyba... że nasz handel za­
mieni papierową kulę nie­
udolności wiszącą mu u 
nóg — na. lekkie, operatyw­
ne skrzydełka

ja zd 
ni u 
nie 
1955

W

do Australii była w grud 
1958 roku dziesięciokrot­
wyższa 
roku.
nowym

my to samo

niż w grudniu

roku obserwuje- 
zjawisko. Kolejki

przed biurami emigracyjnymi 
są z każdym dniem dłuższe.

Czym tłumaczy się ten na-
gły pęd do wyjazdu z kraju?

Małżeństwa 
pracujące

Oczywiście główną przyczy­
ną jest kryzys gospodarczy 
wywołany awanturą sueską. 
Nazajutrz po ogłoszeniu de­
kretu o racjonowaniu ropy 
naftowej, tłumy ludzi ustawiły 
się przed biurami emigracyj­
nymi. Poza tym emigruje du­
żo pracujących młodych mał­
żeństw. W Anglii, małżeństwa, 
w których mąż i żona pracu­
ją, muszą płacić bardzo wy­
sokie podatki, tym wyższe, im 
lepsze są wynagrodzenia. Prze 
kreślą to w praktyce wszelkie 
możliwości poprawy bytu na 
przyszłość. Pan Parker z 
Brentwood, z którym rozma­
wiałam w kolejce przed biu­
rem zapisów na wyjazd do 
Kanady, powiedział mi: „Obo­
je z żoną pracujemy już od 
wielu lat i mamy w zasadzie 
wszystko, co nam potrzeba. 
Nie jedziemy do Kanady po 
złote runo, ale tylko po to, 
aby utrzymać nasz dotychcza­
sowy poziom życia. W kraju 
bowiem byłoby to niemożli­
we. W Kanadzie moja żona 
będzie mogła przestać praco­
wać, a tu. w kraju musiałaby 
harować do końca życia, gdyż 
ja nie utrzymałbym rodziny 
wyłącznie z moich zarobków”. 
(Pan Parker jest z zawodu 
cieślą).

A oto co mi powiedziała 
panna Shirley Smith 22-letnia 
stenotypistka z Walthamstow: 
„Wiem od przyjaciół, że w

Nie chcą czekać
Wszyscy ci ludzie są prze­

konani, że życie w Anglii bę­
dzie coraz trudniejsze i po 
prostu nie mają siły, aby po­
dołać nowym ciężarom. Poza 
tym nie mają oni żadnego za­
ufania do rządu konserwatyw 
nego, który tak szumnie za­
powiada, że „jeżeli będziemy 
prowadzić rozsądną i właści­
wą politykę, podwyższymy 
stopę życiową dwukrotnie w 
ciągu ćwierć wieku”. Cóż, kie 
dy niewielu ludzi ma ochotę 
czekać ćwierć wieku na pro­
blematyczną „poprawę bytu”.

Jednakże — i to jest bar­
dzo pocieszające — większość 
Anglików zdecydowanie od­
rzuca wszelką myśl o emigra­
cji. Jedni dlatego, że kochają 
swe rodzinne wyspy i nigdy 
nie opuściliby ich, nawet gdy­
by znaleźli się w wielkiej nę­
dzy. Drudzy dlatego, że nie 
wierzą, aby gdzie indżiej mo­
gło być rzeczywiście lepiej, 
gdyż każdy kryzys ekono­
miczny prędzej czy później 
obejmie wszystkie kraje. Ci 
ludzie wierzą, że dl,a Wielkiej 
Brytanii znalazłoby się wyj­
ście z trudnej sytuacji, gdyby 
zaczęła ona prowadzić napraw 
dę „rozsądną i właściwą” po­
litykę, czyli gdyby ograniczy­
ła wydatki na zbrojenia i na­
wiązała szeroką współpracę 
handlową z Europą Wschod­
nią i Chinami.

I ci na pewno mają rację.
DIANA PURCELL

Bandyci syc^lhscy 
„namowo zorganizowani"

„Mafia sycylijska** — która po­
dobnie jak średniowieczne sądy 
kapturowe, oparta jest na podłożu 
obyczajowym — daje znowu znać 
o sobie, przyjmując tym razem for 
my całkiem inne — po prostu „a- 
merykańskie**. Szczegółów na ten 
temat dostarcza wydana niedawno 
książka majora Renato Candido, 
który odsłania, kulisy i źródła tej 
współczesnej organizacji, ze stałą 
siedzibą w Palermo. Autor zwra­
ca uwagę na bogate tradycje chi­
cagowskiego podziemia, które prze 
szczepili na teren Sycylii, reemi­
granci włoscy powracający z Ame­
ryki, bądź też stamtąd przymuso­
wo wysiedleni.

Obecna mafia, obrała sobie za 
teren działalności stocznie okręto­
we i rynki owocowo-warzywnicze. 
Major Candido nie ukrywa jed­
nak. że centrala może mieścić się 
z równym powodzeniem w przed­
sionkach wielkich hoteli, gdzie w 
luksusowych apartamentach urzę­
dują przywódcy tego nowoczesne­
go „gangu**, operując w spo?ób na­
ukowo zorganizowany za pomocą
wyodrębnionych szajek 
cket“).

Candido poświęcając swą 
ke „poległym w w~Ice z

książ- 
mafią

Kanadzie za taką samą pracę 
jaką tu wykonuję mogę otrzy­
mać 15 do 17 funtów tygod- na liczne analogie z identycz- 
niowo. W kraju byłoby to'nym zjawiskiem spoJeczno-gospo- 

if - kra- I darowym występującym w u-’a, 
być dum i . (jot)

karabinierom włoskim** wskazuje

jem z którego można



Mur-beton i słomiany ogień

W tym domu, byłym pałacu obszarniczym mieści się obec­
nie żłobek, przedszkole, świetlica, biuro spółdzielni pro­
dukcyjnej i na górze dwa mieszkania. Zebranie obra­
chunkowe 'rozpoczęte, jeden tylko spóźnialski — ogrodnik 
Marian Pawlaczyk. Przed domem tylko dwa samochody: 
Prezydium PRN z Jarocina i nasza poczciwa „Skoda,". 

Przed -7 laty stało ich tu sześć...

Ogrodnik Marian Pawlaczyk spóźnił się nieco na zebra­
nie obrachunkowe. Dlaczego? Wyjaśnia nam to powyższe 
zdjęcie. Trzeba było bowiem uporządkoioać i oczyścić z 
chwastów sadzonki kzoiatów i wczesnych warzyw w cie­

plarni. Fot. (2): K Przychodzki

Wczesny, pogodny i ciepły 
ranek lutowy. Na bezchmur­
nym niebie pnie się w górę 
złocista kula słoneczna. Przy­
grzewa wcale nieźle. Jest 12 
stopni powyżej zera. Można by 
mieć złudzenie majowego ran­
ka, gdyby nie nagie drzewa 
przydrożne i gładka jak lu- 

, stro szosa. To przypomina, że 
w nocy był solidny przymro­
zek.

— Gdzie się właściwie za­
trzymujemy? — rzuca od nie­
chcenia kierowca.

— Sam dobrze nie wiem. Nie 
jestem zdecydowany. Może Ja 
rocin, może Ostrów lub Kęp­
no. Musimy znaleźć odpo­
wiedź na pytania czytelników, 
z których najważniejsze 
brzmią: Co słychać na wsi? 
Jak tam ze spółdzielniami pro 
dukcyjnymi? He ich ulegnie 
rozwiązaniu? Na te pytania, 
zwłaszcza na ostatnie, nie 
można odpowiedzeć z mate­
matyczną dokładnością. Bo 
spośród tych 800, które podję­
ły uchwały o rozwiązaniu, wie 
le pracuje nadal zespołowo. 
Spółdzielcy poważnie się na­
myślają, toczą dyskusje, po­
lemiki, rozważają. Chodzi o 
to, aby nie zmarnować lekko­
myślnie wieloletniego dorob­
ku. Musimy więc zobaczyć jak 
się te sprawy układają w tere 
nie, co mówią i myślą sami 
zainteresowani.

Mijamy uprzemysłowioną 
wieś Witaszyce, nazywaną po­
tocznie przedmieściem Jaro­
cina. Na horyzoncie dymi 'ko­
min jakiejś fabryki. To prze­
twórnia owocowo-warzywni- 
cza w Kotlinie. Tuż za wsią 
otoczone rozległym parkiem,

zabudowania gospodarcze spół 
dzielni produkcyjnej.

Pięknie się składa. Byłem 
tu przed siedmiu laty na pier­
wszym zebraniu obrachunko­
wym. Dziś znowu takie samo 
zebranie, lecz w powiększo­
nym gronie. Wtedy było ich 
razem czterdziestu, dziś spół­
dzielnia liczy 58 członków. 
Czterech przyjęto w paździer­
niku 1956 roku. To pierwsze 
informacje. Ówczesny, pierw­
szy po założeniu przewodni­
czący kotlińskiej spółdzielni
Józef Woźniak pozna je
mnie od razu. Co za dosko­
nała pamięć. Pytam o rozwój 
spółdzielni. Odpowiedź Woź­
niaka brzmi krótko: Wtedy 
było mizernie, obecnie nasz
majątek trwały 
półtora miliona, a 
dzielny w naturze 
ce wynosi ponad 
tych: Spoglądam 
niedowierzaniem.

przekracza 
dochód po- 
i w gotów- 
milion zło- 
naokoło z 
Przypomi-

Pierwsze kroki i pierwsze trudności

nam, że przed siedmiu laty 
majątek obliczano na 400 ty­
sięcy, a dochód do podziału 
niewiele ponad 150 tysięcy. 
Spółdzielcy jednakże przyta­
kują słowom Woźniaka i 
uśmiechają się z zadowole­
niem. Rzucam celowo prowo­
kujące pytanie:

— To pewno na dzisiejszym 
zebraniu postanowicie roz­
wiązać zespół?

Zamiast odpowiedzi usłyszą 
łem śmiech. Kotlińscy spół­
dzielcy nie są elokwentni, nie 
lubią dużo mówić. Ich twarze 
za to wyrażają wszystko, co 
myślą. Ignacy Bednarek, zata 
czając szeroki ruch ręką po 
obejściu, powiada:

— Popatrz pan. Budynki wy 
remontowaliśmy jak ta lala. 
Postawiliśmy w tym czasie 
nową oborę i chlewnię, zapro­
wadziliśmy ogrodnictwo z 450 
oknami inspektowymi, wybu­
dowaliśmy cieplarnię. Mamy

dzięki obniżce planowych do­
staw i podwyżce cen na nie­
które produkty rolne powięk­
szą swój dochód w tym roku 
o 292 tysiące zł. Zamierzają 
też uniezależnić się częściowo 
od POM. Zakupują dwa trak­
tory i dwie przyczepy ogu­
mione celem zorganizowania 
własnego transportu.

Czy są zadowoleni z wyni­
ków swej pracy? Chyba tak, 
bo ani w rozmowie osobistej, 
ani publicznie nikt nie wysu­
wał pretensji lub zastrzeżeń. 
Przeciwnie. Gdy sprawozdaw­
ca wyliczał, kto i ile otrzymał 
przy podziale dochodu, nieje­
den zamaszyście, nie bez pew 
nej dumy podkręcał sumiaste 
go wąsa. O zadowoleniu świad 
czy również fakt, że mimo 
owczego pędu, w całej okolicy 
w Kotlinie nikt ze spółdzielni 
nie wystąpił. Naprawd'ę „mur- 
betonowy” zespół — jak mó­
wi Kubacki.

Tego samego dnia byłem 
również w innej spółdzielni 
produkcyjnej. W Grzybowie- 
Chrzanowicach. Powstała ona 
przed trzema laty na zdro-
wych, ekonomicznych pod-

Fot. K. Przychodzki

Rady Robotniczej „POMET“
Jeszcze dwa dni temu Mie 

czysław Śliwa był za­
stępcą przewodniczącego Ra­
dy Robotniczej przy Zakła­
dach Metalurgicznych „RO­
MET”. W czasie jednego z 
ostatnich posiedzeń Rada wy­
sunęła go na stanowisko za­
stępcy dyrektora do spraw 
ekonomicznych. Tym niemniej 
nadal wchodzi on w skład Ra­
dy, która — jak wynika z roz 
mowy przeprowadzonej z nim

wienia sytuacji w zakładach 
i przeszkód hamujących wy­
konawstwo, a później wspól-

zarządzeń Ministerstwa Prze-

100 sztuk bydła

i członkiem prezydium
Edwardem Palaczem 
winęła już dosyć

inż. 
roż­

ożywioną

nie ustalono 
zastosowanie 
czynić się do 
ku produkcji

środki, których 
powinno przy- 
usprawnienia to 
i zmniejszenia

mysłu Maszynowego, które by 
określały ramowe kompeten­
cje.

— Rady Robotnicze nie ma­
ją odpowiednika u władz nad

130 sztuk 
owiec. I 
mieniąc 
Byłby to 
wania.

trzody 
taki

teraz 
grzech

zespołowego, 
chlewnej, 225 
dorobek roż­
na drobne? 
nie do daro-

działalność. Oto co usłyszeli­
śmy o dotychczasowej pra­
cy Rady i jej planach na naj­
bliższy okres:

— Przede wszystkim — 
mówił Mieczysław Śliwa — na­
sza Rada Robotnicza zajęła 
się wspólnie z dyrekcją za­
gadnieniem dyscypliny i usta­
leniem regulaminu pracy, aby 
każdy pracownik dokładnie 
orientował się w swoich pra-
wach obowiązkach. Rada
ustaliła również wspólnie z 
kierownikami wydziałów pla­
ny produkcji na I kwartał. 
Oczywiście, nie przyszło to 
łatwo. Dyskusję na ten te­
mat rozpoczęto jednak od omó

Atomowe zboże
Po raz pierwszy w historii świa­

ta dokonano w roku bieżącym zbio 
rów „pszenicy atomowej” na po­
lach doświadczalnych w Rathwell 
(Anglia) należących do wielkiej 
firmy „E. W. Nickerson & Sons 
Łtd.“ specjalizującej się w handlu 
zbożem siewnym. Zasiane wiosną 
bieżącego roku ziarna pszenicy no­
szące nazwę „Koga NM2 zostały 
przedtem poddane „bombardowa­
niu atomowemu” w ośrodku ba­
dań atomowych w Harwell.

Według oświadczenia reprezen­
tanta wymienionej firmy, plony 
uzyskane z zasiewu ziaren „ato­
mowych” są niezwykle wysokie, 
osiągając w pewnych wypadkach 
7,5 ton z hektara, podczas gdy śred 
ni zbiór pszenicy w Anglii wynosi 
mniej więcej 3,07 ton z ha.

Źdźbło pszenicy „atomowej” 
Wypuszcza co najmniej siedem kło 
sów, podczas gdy źdźbło pszenicy 
zwykłej zaledwie trzy lub cztery 
kłosy.

Uzyskana z nowego zboża mąka 
niczym się nie różni od wysoko­
gatunkowej mąki kanadyjskiej.
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nakładów pracy. ,
— W ogóle zlikwidowanie ( 

braków będzie jednym z głów ( 
nych problemów, którym zaj- ] 
mie się Rada Robotnicza — in ( 
formował dalej Mieczysław ] 
Śliwa. — Ustalone przyczyny i 
ich powstawania będą jeszcze : 
szczegółowo badane przez gru ( 
pę inżynierów i robotników i : 
przez nich usuwane, ale nie- ; 
zależnie od tego położy się na­
cisk na ścisłe przestrzeganie 
dyscypliny technologicznej. ■ 
Chodzi o to, aby technolodzy 
mogli poświęcać więcej czasu 
na opanowanie prototypów w 
warsztacie i przekazywać je 
majstrom dopiero po dokład­
nym sprawdzeniu ich działa­
nia.

— A jest to bardzo ważne, 
bo po dokładnym opracowaniu 
technologii mistrzowie będą 
odpowiadać materialnie za 
przekroczenie limitu braków 
— przyłączył się do rozmowy 

, inż. Palacz.
— No, a poza tym Rada Ho 

botnicza zajmowała się załat­
wianiem różnych spraw orga­
nizacyjnych v uporządkowa­
niem systemu płac — wyja­
śniał dalej Mieczysław Śliwa.

Opracowuje się również no 
wy regulamin premiowania 
pracowników kontroli tech­
nicznej, którzy — mimo wyż­
szych klasyfikacji i większej 
odpowiedzialności — zarabia­
li dotychczas znacznie mniej 
niż np. formierze. Z chwilą 
wprowadzenia nowego, ko­
rzystniejszego systemu premio 
wania, wystarczyłoby zatrud­
nić w kontroli tylko 96 osób, 
zamiast 132 jak dotychczas, c 
pozostałych przekazać po prze 
szkoleniu do produkcji w sta­
lowni. Idąc dalej Rada wysto­
sowała wniosek do Centralne­
go Zarządu o uzależnienie pre 
miowania pracowników kon­
troli technicznej od wykona­
nia planów. Wiadomo, że przy 
zwiększonej produkcji kontro­
la ma znacznie więcej pracy, 
a tymczasem bywało tak, że 
przy wykonywaniu zadań z 
nadwyżką, kierownik kontroli 
technicznej otrzymywał pre­
mię tylko w wysokości 70 
proc., podczas gdy kierowmicy 
wydziałów o 100 proc., więcej.

Z dalszej rozmowy wynika­
ło, że mimo wszystko Rada 
nie może rozwinąć szerszej 
działalności z braku bliższych

rzędnych i w wypadku za­
wieszenia ich uchwał przez 
dyrektora, zdane są tylko na 
decyzję Centralnego Zarządu,
która jest ostateczna — 
dził Mieczysław Śliwa, 
ponujemy więc, aby 
Centralnym Zarządzie

stwier 
Pro- 
przy 

istnia-
ła jakaś centrala rad robotni­
czych, upoważniona do zwo­
ływania od czasu do czasu de 
legatów z poszczególnych rad 
dla powzięcia decyzji w róż­
nych ważnych sprawach, a 
więc np. w sprawie zatrudnię 
nia zbędnych sił roboczych. 
Podobny naczelny organ ze 
stałym sekretariatem powi­
nien istnieć przy Minister­
stwie.

W sumie należy stwierdzić, 
że Rada opracowała szeroki 
program działania. Jego rea­
lizacja przyczyni się niewątpli 
wie do usprawnienia produk­
cji i wykorzystania- możliwo­
ści tkwiących w zakładach, co 
przyniesie duże korzyści za­
równo państwu, jak i samym 
robotnikom. (L)

Prywatny import
Marynarze za oszczędzane 
dewizy, w których otrzymu­
ją część płacy, oraz... z in­
nych źródeł kupują zagra­
nicą samochody osobowe. 
Kupno samochodu najlepiej 
opłaca się w Antwerpii, 
gdzie cena za wóz używany 
ale w dobrym stanie waha 
się od 100 do 300 dolarów. 
Na zdjęciu: wyładunek za­
kupionych wozów ze statku

Jak najbardziej logiczne ro­
zumowanie. Lepszego, żaden 
ekonomista nie wymyśli. Wy­
rażam głośno swoje uznanie. 
Nadszedł akurat przewodni­
czący Wojciech Kubacki i 
włączając się do rozmowy do­
rzucił twardo:

— Teraz myśleć o rozwią­
zaniu spółdzielni? Teraz, kie­
dy sami będziemy decydować 
o naszej gospodarce, bez nie­
potrzebnego nacisku i niepro­
szonej kontroli administra- 
cyjno-bankowej? Wręcz prze­
ciwnie. Nasz zespół stoi dziś 
jak mur betonowy. Obecnie 
dopiero chcemy pokazać jak 
się powinno gospodarować i 
wykorzystywać moźliwoścd. 
Teraz, kiedy obowiązkowe do­
stawy obniżone i ceny pod­
wyższone, nasz bilans za 1957 
rok będzie o kilkaset tysięcy 
wyższy. No, ale proszę na ze­
branie, bo trzeba rozpoczy­
nać. Dowie się pan tam szcze­
gółów.

W roku 1956 nie dopisały 
jak wszędzie buraki cukrowe 
i warzywa. Mimo to dochód 
podzielny w gotówce wyno­
sił 675 tysięcy zł. i w naturze 
1596 kwintali. Na dniówkę 
przypadłe po 25 zł i po 6 kg 
zboża. Jak ten dochód kształ­
tuje budżety poszczególnych 
rodzin świadczy przykład 
Piotra Janickiego. Razem z 
synem i córką otrzymał on 
przy podziale 38.350 zł gotów­
ką, 63 kwintale zboża i 30 
kwintali ziemniaków. Oczy­
wiście, że ta rodzina otrzyma­
ła najwięcej, ale średnia dla 
wszystkich innych kształtuje

Wspólne zapalenie papierosa 
zbliża ludzi do siebie. Członko­
wie kotlińskiej spółdzielni — 
Andrzej Kaniewski i Walenty 
Marciniak czynią to właśnie 
przed zebraniem, na którym 
szeroko dyskutowali o planach 

gospodarczych spółdzielni.

stawach. Brakowało tam jed­
nak ludziom wytrwałości 
we wspólnej pracy, świa­
domość potrzebna do współpra 
cy i współdziałania najwi­
doczniej szwankowała. Był 
to można rzec słomiany ogień, 
zgaszony przez pierwszy lekki 
podmuch. Do anarchii nie do 
szło. Z tej prostej przyczyny, 
że przy podziale majątku ru­
chomego, na każdego spółdziel 
cę przypadła jedna krowa i 
jedna sztuka trzody chlewnej. 
Idealny podział, prawda?

Gorzej natomiast zapowia­
dała się sytuacja 15 rodzin, 
które do spółdzielni weszły 
bez wkładu ziemi. Wydawało 
by się, że ci ludzie są teraz 
skazani na pracę parobczań- 
ską u zamożniejszych gospoda 
rzy, że zostali po prostu na 
lodzie. Ale okazało się, że 
chłopski rozum nie jest od 
parady. Zamierzenia tej grupy 
wyłożył mi dokumentnie Jó­
zef Radoliński:.

— Pozostało u nas 90 hekta 
rów gruntów dyspozycyjnych, 
które użytkowała spółdziel­
nia. W dziesięciu utworzyli­
śmy nowy zespół i na zasa­
dach nowego statutu będziemy 
wspólnie gospodarować. Ku­
pujemy już konie i narzędzia, 
POM trochę pomoże i praca 
pójdzie raźnie. Dla wspólnego 
dobra. Chodzi teraz o to, aby 
Powiatowy Zarząd Rolnictwa 
we Wrześni nie czynił nam 
trudności.

Znalazło się więc wyjście
się w granicach 16 tysięcy zło . dla tych ludzi. Bo o przeszko

,Lublin" w porcie gdyń­
skim.

— Fot. Uklejewski 11

tych. Nie można przy tym za­
pominać o dochodzie z gospo­
darstw przyzagrodowych. Każ 
dy z członków posiada po 
dwie krowy, sprzedaje mleko 
i bekony...

Spółdzielcy obliczyli już, że

dach ze strony PZR nie my­
ślą chyba poważnie. Nowe 
gospodarstwo zespołowe, przy 
właściwej organizacji, będzie 
na pewno promieniować na ca 
łą okolicę.

CAF K. JAŹWIECKI

Patrzcie, patrzcie 
co już wolno!

Zanim po obejrzeniu „Zi 
mowego zmierzchu" 

zaczniecie wydziwiać pod 
adresem reżysera, warto 
sobie przypomnieć, jak wy 
glądała nasza filmowa 
twórczość do tej pory. My­
ślę bowiem, że właśnie w 
tym tkwi klucz do zrozu­
mienia nie tyle samego fil 
mu, ile jego tendencji 
artystycznej.

Dotychczas lwia część 
dziej ących się na ekranie 
spraw była na ogół prosta 
i jednoznaczna. Zbyt łat­
wo domyślaliśmy się o co 
chodzi i jak się rzecz skoń­
czy. Bohaterowie chodzili 
w czarno-białych charak­
terach i gadali jak najęci. 
Sama wreszcie idea stano­
wiła najczęściej ilustrację 
jakiejś politycznej tezy.

Tego wszystkiego nie ma 
w „Zimowym zmierzchu". 
Więcej nawet; jego twór­
cy przypominają trochę lu 
dzi, którzy przez kilka lat 
jedli grzecznie kaszkę na 
mleczku i nareszcie dorwa­
li do rydzyków w occie. 
Jakby chcieli nam powie­
dzieć: patrzcie, patrzcie, 
co już nam wolno!

A skoro wolno, dawaj: 
film aż trzeszczy od aluzji 
i wieloznaczności. Wszyst­
kiego niemal trzeba się 
domyślać. Czasem w ogóle 
nie wiadomo o co chodzi 
(obawiam się, że pewnych 
rzeczy nie rozumieli nawet 
sami twórcy). Aktorzy mil 
czą jak zaklęci (taki Rum- 
sza, świetna zresztą syl­
wetka stworzona przez zna 
nego wszystkim poznania­
kom Wł. Ziembińskiego — 
jako żywo przypomina ma 
łomównośeią Dulskiego).

Ganić więc, czy chwalić? 
Bo ja wiem... Jeśli chwalić 
— to przede wszystkim sa­
mą chęć eksperymentowa­
nia, dalej — wywodzącą 
się stąd dążność do rozsze­
rzenia gatunku filmo­
wego, oraz — to już na 
pewno — umiejętność po­
sługiwania się filmowymi 
środkami wyrazu — jak 
skrót, metafora, montaż, 
gra detalu.

Natomiast na tym barw­
nym tle pomysłowości re­
żysera żenująco blado wy­
pada to, co film miał po­
wiedzieć. Znów zagubił się 
człowiek i jego ludzkie 
sprawy — choć już nie z 
winy schematyzmu. Le­
nartowicz popadł w drugą 
skrajność — przerost for­
my. Niejedna kunsztownie 
wydumana scena po pro­
stu niczego nie oznacza, 
albo komunikuje rzecz za­
dziwiająco ubogą. Spocone 
nagusy w łaźni pląsają 
przed okiem widza przez 
dobrą chwilę, myślimy, że 
to Bóg wie co — a tymcza 
sem chodzi po prostu o to, 
że Rumsza ma gorączkę...

W ogóle pełno jest w 
tym filmie nowalijek nie­
co przestarzałych. Oprócz 
Salwatora Dali widać w 
nim i starego Claira (sce­
ny w objazdowym teatrzy­
ku) i reminiscencje nie­

mieckiego ekspresjonizmu 
i „kammerspielu" (w ca­
łym filmie). Sam Rumsza 
z kolei przypomina posta­
cie Strindberga. Słowem— 
małe muzeum, w dodatku 
nieco archeologiczne. Nie­
stety — u nas są to rze­
czy nowe. Przykre to... O- 
sobiście uważam, że nowo­
czesność w filmie oznacza 
coś zupełnie przeciwnego 
(na przykład: „Wakacje 
pana Hulot").

Ale chyba warto obej­
rzeć tę dziwną mieszankę 
pretensjonałizmu, starzyz­
ny, pustego popisywania 
się — a z. drugiej strony 
filmu o niektórych świet­
nych scenach, filmu o szer 
szym oddechu. „Zimowy 
zmierzch“ nie jest filmem 
udanym; natomiast jako 
próbka możliwości — za­
sługuje na uwTagę. Potra­
fimy już kręcić, mamy lu­
dzi na majstrów — żeby 
tylko znaleźć materiał...

Sprawa w dalszym ciągu 
zależy od dobrego scena­
riusza.

Janusz BINIEK 
(Scenariusz: T. Konwic­

ki, reż. St. Lenartowicz, 
zdjęcia: M. Jahoda.)



Poszukiwani
Murarzy i cieśli zatrudni zaraz Zespół PGR 
Kotowo pod Grodz skiem Wlkp., pow. Nowy 
Tomyśl. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego 
dla budownictwa. Codzienny dowóz do miej­
sca pracy i powrót zapewniony. Zgłoszenia pi­
semne i osobiste przyjmuje Dyrekcja Zespołu 
PGR Kotowo, poczta Granowo, tel. Granowo 9, 
stacja kolejowa Granowo - Nowotomyskie.

K547
Inżyniera lub technika na stanowisko kier, 
prefabrykącji betonowej przyjmie Spółdz. Pra­
cy Remontowo - Budowlana w Wolsztynie, ul. 
Wachowska 21. Warunki przyjęcia i płacy do 
omówienia na miejscu. K550
Elektryków wysokokwalifikowanych na wyjazd 
oraz robotników budowlanych, zbrojarzy i cie­
śli do robót w Poznaniu natychmiast przyjmie 
Przedsiębiorstwo Remontowe Przem. Drzew, i 
Papier, w Poznaniu, ul. Chudoby 24’ pokój 18. 
Kwatery zapewnione. K582
Stolarza względnie cieślę przyjmie natychmiast
Fabryka Papieru w Czerwonaku, powiat Po-
znań. 3492g
2 walcowników gumy wyuczonych lub wyma­
gających doszkolenia, zatrudni zaraz przy pra­
cy trzyzmianowej Chemiczna Spółdzielnia Pra­
cy „Guma", ul. Albańska 17, tel. 624-98. K654
Dwóch instruktorów - mistrzów lub st. czelad­
ników — ślusarzy maszynowych z dłuższą 
praktyką oraz robotnika do obsługi tłoczni 
przyjmie zaraz Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
— Warsztat Szkoleniowo - Produkcyjny nr 1
w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 45. K621

Praca
Gosposi w wieku śred­
nim, samodzielnej, która 
może się wykazać polece 
niami poszukuję na stałe 
do małej rodziny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2729g.

Fryzjerka oraz fryzjer, do 
bre siły, na stałe potrzeb­
ni. Poznań. Czerwonej Ar
mii 60.

Nauka
3199g

Pomocnik w tokarstwie 
drzewnym na kilka go-
dżin dziennie potrzebny
zaraz. Poznań - Górczyn, 
Swiętogórska 5 m. 1.

2674g

Pomoc domowa z gotowa­
niem, dochodząca potrzeb 
na zaraz. Zgłoszenia: Po­
znań, Mazowiecka 53 m. 
1, od godz._8—10.___  2923g 
Pomoc domowa potrzeb­
na, może być emerytka. 
Poznań, Szamarzewskiego

lańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a, parter.

______  1886g
Kursy pisania na maszy­
nach organizuje Stowarzy 
szenie Stenografów 1 Ma­
szynistek PRL Poznań, ul. 
Chełmońskiego 7 — tel. 
653-11. Zamiejscowi słu­
chacze korzystają ze zni-
żek kolejowych. 2625g

42 m. 1. 3010g

Kupię urządzenie do pro­
dukcji mydła toaletowe­
go, sztance do mydła go­
spodarczego. Kowalik, Gó 
ra Śląska, Bieruta 2.

Uczni przyjmie odlewnia 
żeliwa. Poznań, Główna 
33. 3073g
Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. Chęciński, 
Puszczykówko, Kasprowi-

Kupię maszynę krawiec­
ką, rotacyjną „Zig-Zag”, 
,,Pfaff” lub „Singer”. Ja­
siński, Bojanowo Pozn., 
Świerczewskiego 129.

13454p
cza 19. 3094g
Uczni malarskich przyj­
mę. Koliński, Poznań, Pol

Kupno

na 17. 3558g
Przedstawicielstwo na te­
ren Śląska — branża obo­
jętna przyjmę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Katowice, 
Mickiewicza 9, pod ,,za-

Włosie, szczeemę, inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję: Marian Celler, wy­
twórnia szczotek. Poznań. 
Zielona 5, przy placu Ber
nardyńskim. 2352g

stępca”. K544
Dochodzącą, uczciwą po­
moc do dziecka i prac do 
mowych ewentualnie eme 
rytkę przyjmę. Poznań, 
Kochanowskiego 1, par­
ter — lewo. 3650g

Gater szerokość 60—100 cm 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 2921g.
Samochód „Warszawa”, 
nowy kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 3107g.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
najukochańszego męża i tatulka, śp.

Włodzimierza Unetairga
odprawiona zostanie msza św. w niedzielę, dnia 
24 lutego 1957 o godz. 9 w kościele św. Marcina.

Żona i córki.

DYREKCJA P. P. K. K.

Poznań, ul. Ratajczaka 20, tel. 90-88 i 41-56

wykonuje
K639

wszelkie usługi z zakresu instalacji

runki zamiany. 2279g

Sprzedaż
Pracownia galanterii i bie 
lizny poleca duży wybór 
towaru do dalszej odprze 
dąży. Poznań, Wroniecka

Dom Mody „Uniwersalny
Poznań, ul. 27 Grudnia 17

Dom Mody „Elenancfa
ul. Czerwonej Armii 60

do dnia 10 marca br. nie będą przyjmowały zleceń 
na szycie odzieży miarowej.

Polecamy w tym okresie nasze Zakłady I kategorii i to:
Dom Mody „JEŻYCKI”, ul. Dąbrowskiego 46
Dom Mody „STAROMIEJSKI", Stary Rynek 62 

które wykonają terminowo i solidnie wszelkiego rodzaju 
odzież miarową,

Spiesznie
KUPIĘ 

nową „Warszawę" 
Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 
3 dla K605.

Świece samochodowe uży 
wane: 10, 14, 18 mm—każ­
dą ilość kupuję. „Cen­
trum” Kamiński, Poznań, 
Dzierżyńskiego 61. Dla 
warsztatów dogodne wa-

24, tel. 505-68. 2599g

Wózki lakierowane („War 
szawa”), spacerówki po­
leca: Lesiński, Poznań, 
Żydowska 33 przy Starym
Rynku. 2608g

Beczki nowe — świerko­
we — ca 350 sztuk — 100 
kg pojemność, szafę ognio 
trwałą dwudrzwiową, siat 
kę drucianą parkanową, 
ocynkowaną 400 m, sprze­
dam. Informacje w fir­
mie Linke, Poznań, Pie­
kary 22/23, tel. 25-44.

2743g

Sprzedam nową kuchenkę 
gazową, trzypalnikową z 
piekarnikiem marki „Ja­
wor”, cena 1500 zł oraz fo 
tel-amerykankę. Poznań, 
tel. 521-03. 2963g

Duży wybór wszelkiej 
garderoby dziecięcej po­
lecam. Poznań, Czerwo­
nej Armii 59, I piętro.

____________ _ 297Ig
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
Spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po 
lecą: H. Świetlik. Poznań, 
Wrocławska 13. 2984g

Maszynę Overlocłtj trzy- 
nitkowy z motorkiem, 
stan dobry, sprzedam. Po 
znań, Zakręt 10 m. 2, tel.
639-66. 3233g
Motocykl „Ifa” BK 350 
ccm, nieużywany, zamie­
nię na tokarnię lub sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 3341g.
Indikatory mocy, komple­
ty z reduktorami, spręży­
nami, kurkami itd.. pla­
nimetrem, tachometrem, 
manometrem kontrolnym 
sprzedam z powodu choro 
by. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 13452p.

1
Spółdzielnia Pracy §

" Robót Eloltfotechnicznyoh i Budowlanych j
„STARE MIASTO" §

PRZYJĘCIA - BANKIETY |

i uroczystości rodzinne ?
organizuj e

RESTAURACJA

POD KOZIOŁKAMI"
Poznań, Stary Rynek 63/65.

K622

Samochód marki DKW 
F8 (Meisterklasse), limuzy 
na, w dobrym stanie oraz 
15 roi pszczół w ulach Wi 
dera — nowych sprzedam. 
Wiadomość: Krobia, pow. 
Gostyń, ul. Kobylińska 54

Samotna, kulturalna po­
szukuje pokoju umeblo­
wanego. Warunki do o- 
mówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3290g,

tel. 73. 3493g
Westfalkę i piec sprze­
dam. Szymański, Poznań,
Sikorskiego 39.

Lokale

3652g

Duży lokal handlowy z 
zapleczem, zamienię na 
mieszkanie. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3293g.

Pokoju dwuosobowego pil 
nie poszukuję. Warunki 
do omówienia. Oferty Blu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 2803g.
Trzy oddzielne, ładne po­
koje 115 m2 (centrum) przy 
należności wspólne za­
mienię na lokal handlo­
wy względnie ■ skład z 
mieszkaniem 2-pokojo- 
wym. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3053g.

Pani poszukuje pokoju na 
okres 3 miesięcy. Warun­
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3294g.
Zamienię półtora pokoju 
z kuchnią, na dwa poko­
je z kuchnią samodzielne. 
Poznań, Mostowa 2 m. 4.

3080g
Poszukuję mieszkania — 
pokoju z kuchnią wzgl. 
dużego pokoju do remon­
tu. Warunki do omówie­
nia. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 3295g.

elektrycznych,
gromochronowych,

roboty malarskie,
murarskie i parkieciarskie, 

remonty i konserwacje dźwigów osobowych 
i towarowych.

KG51

KSIĄŻKI MALR0AUX
w języku polskim, w szczególności „Dolę czło­
wieczą”

kupię lub wypożyczę za opłatą.
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla 

K520.

Kamienice, wille, parcele 
poleca i poszukuje dla po 
ważnych reflektantów: 
Metelski, Poznań, Czerwo
nej Armii 23. 2041g
Kamienice, domy handlo­
we, wille, domki jednoro­
dzinne, parcele oraz go­
spodarstwa rolne poleca 
— poszukuje: Hinz, Po­
znań, Piekary 19. 2827g
Parcelę 3000 m’ z dom- 
kiem gospodarczym, stru­
mykiem, nadające się na 
hodowlę 66 000 zł oraz wil­
lę z wolnym mieszkaniem 
350 000 zł sprzeda: Metei-

Gospodarstwo do 16 ha 
wezmę w dzierżawę. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3221g.
Parcele przy ul. Górczyn 
skiej 600 m2, Promienistej 
620 m8 sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3235g.
Wezmę w dzierżawę par­
celę ca 2000 m’ w okolicy 
Głównej, Winograd. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3242g.

WIELKI WYBÓR

odzieży . 
dziecięcej

Specjalność: spodnie- 
ogrodniczki i sukien­
ki poleca po cenach 
hurtowych: Wytwór-
nia Konfekcji 
cięcej, Poznań, 
sztalarska 8a m.

Dzie-
Ma- 

10.
3536g

Uwaga, Czytelnicy!
Zgodnie z nowym cennikiem obowiązującym 

od 11 stycznia 1957 r. prenumerata miesięczna 
za „Głos Wielkopolski” wynosi zł 12,50.

Prenumeratę miesięczną, również kwartalną, 
półroczną i roczną bez ograniczeń według ży­
czenia Czytelnika przyjmują wszystk e urzędy 
pocztowe i listowi, a na terenie m. Poznania 
— Urząd Pocztowy nr 2, 4, 5, 10, 11, 13 14, 15, 17, 
18, 19, 20, 21, 23, 24, 25, 27, 29. 31, 33, 34, 35 i 36.

W razie jakichkolwiek nieporozumień i prze­
szkód prosimy zawiadamiać redakcję.

Lokalu powyżej 50 m2 na 
przemysł, blisko kolei pil 
nie poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2980g.

Zamienię dwa duże poko­
je z kuchnią, łazienką — 
samodzielne przy St. Ryn 
ku na podobne wzgl. 3 
mniejsze z centr. ogrzewa 
niem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3156g.

Zamienię P/a pokoju z ku 
chnią, samodzielne, dużą 
piwnicą na warsztat, na 
2 pokoje z kuchnią samo­
dzielne, słoneczne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3297g.

Nieruch 'mość'1

Właściciel sprzeda gospo­
darstwo 5 ha z masywny­
mi budynkami. 1^2 ha łą­
ki oraz 7 ha 20-letniego la­
su. Oferty Biuro Ogłoszeń,

3687g

lat 50. śp.gier i wujek, przeżywszy

Stanisław Nowak
Pogrzeb odbędzie się w

Dnia 7 lutego 1957 zmarł w Bogu mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, syn, orat, szwa-

Swierczewsklego 
1457g.

Magdalena Erdmannowa 
I voto Chrzanowska

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 10 bm. o go­
dzinie 13 z domu żałoby w Wągrowcu na cmen­
tarz Farny.

dla

K635

Ignacy Makata

Rada Zakładowa

sjm z rodziną
3608gPoznań, Chełmońskiego 3.

Dnia 7 lutego 1957 zmarł, opatrzony 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat

godz. 15.30 na 
Dyrekcja 

Hurtowni W.

Sakramentami św., mój najdroższy 
69, śp.

Dnia 7 lutego 1957 r. zasnęła w Bogu, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ukochana matka, teściowa, 
babcia, bratowa i szwagierka, śp.

z Kurowiaków

Józefa Porankiewicz
poniedziałek 11 bm. o

godz. 15.|0 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu.
W ciężkim smutku pogrążeni 

żona, syn i rodzina
3690g

Dnia 6 lutego 1957 zmarła po długiej chorobie, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza siostra, szwagierka i ciocia, śp.

z Jeski.ch

W smutku pogrążeni 
mąż, siostry i rodzina 

Wągrowiec, Średnia 18, Poznań, Bydgoszcz, 
Nakło. 3620g

ski, Poznań, 
Arnąii 23
Gospodarstwo 
powiatowym,
dynkami sprzedam, 
rzawa, Czarnków, 
mieślnicza 11.

Czerwonej 
3077g

w mieście 
3 ha z bu-

Ku-
Rze- 

15639p
Resztówkę 50 ha pszennej 
ziemi z masywnymi bu­
dynkami oraz 25 ha jezio 
ra sprzedam. Informacje: 
Gniezno, Dalkoska 19 m.
9. 13451p
Oddam w dzierżawę ogród 
1200 m’, ul. Dąbrowskiego 
207. Walczak, 'Poznań, 
Wroniecka 10 m. 10.
___________________13453p

Czwartą część willki lub 
domku kupię, ewentual­
nie posiadam do zamiany 
pokój 17 m2, parter, cen­
trum, z wodociągiem, licz 
nikiem elektrycznym, pie 
karnikiem. Oferty z poda 
niem ceny do Biura Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 2735g.

Dawne Biuro Pośrednic­
twa „Lokata” wznawia 
swoją działalność w roz­
szerzonym zakresie pod 
firmą „Fortuna”. Poznań, 
Ratajczaka 30 m. 3, I ptr. 

3219^

Parcelę w Antoninku 5000 
m8 (wolna budowa) sprze 
da właściciel. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 3243g.
Sprzedam kamienicę ze 
sklepami przy ul. Czerwo 
nej Armii. Pośrednicy wy 
kluczeni. Krokowski. Po­
znań, Dzieiżyńskiego 94 
m. 6, od godz. 17—21.

3250g

Kupię domek lub połowę 
willki z wolnym mieszka­
niem, blisko tramwaju, 
wprost od właściciela, do 
100 000 zł. Posiadam do za 
miany pokój z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3255g.

Lekarz - dentysta Jawo- 
rowicz przyjmuje przed i 
po południu. Poznań, Mic 
kiewicza 24. Specj. nowo­
czesna technika steelono- 
wa. Protezy W czterech 
dniach, reperacje protez
na poczekaniu. 1247g
Dentysta Stępka, Poznań, 
Wielka 10 przyjmuje co­
dziennie. Specjalność: no 
woczesna technika stee- 
lonowa. Ceny przystępne 
dla świata pracy. 2823g

przeżywszy lat 73.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

bm. o godz. 15.30 z kaplicy cmentarza Bożego 
Ciała na Dębcu.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Sława Sl., Londyn, Nakło n, Not., 
Olecko. 3681g

Dnia 6 lutego 1957 r. zmarł po ciężkiej choro­
bie nasz ■ pracownik

Jan Henski
przeżywszy lat 68.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w sobotę 9 
bm o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.
Współpracownicy Rada Zakładowa Dyrekcja

Zjednoczenia Przemysłu Mleczarskiego
Składnicy Zbytu w Poznaniu

długoletni pracownik PKP
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 bm. o godz. 10.30 z kapli­

cy cmentarza na Górczynie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek, dnia 11 bm. o go­

dzinie 8.30 w kościele sw. Anny przy ul. Matejki.
W ciężkim smutku pogrążony

KUPUJEMY 
za gotówkę używane 

MASZYNY 
00 PISANIA 
i LICZENIA 
Sp. Pr. Elektro- 

Tełetechnika 
Poznań, ul. Czerwo­
nej Armii 49, tel. 
13-97. K532

ESU
Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy­
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. 2609g
Igły do podnoszenia o- 
czek, najwyższej jakości 
polecamy. Naprawy igieł, 
maszynek wykonujemy. 
F-ma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 2906g
Suknie i szale wieczoro­
we wykonuje i sprzedaje 
„Femina” Poznań, Fredry
3 m. 7. 2387g

Dnia 8 lutego 1957 r. 
zmarła po długiej cho­
robie śp.

Stanisława Balcerzak
Pogrzeb odbędzie 

się w poniedziałek 11 
bm. o godz. 10.30 na 
cmentarzu na Juniko­
wie.
Pogrążeni w smutku 

Balcerzakowie, Danec­
cy, Przygoccy, Schul­

zowie
3685g

Domek willowy 3 pokoje 
z kuchnią, łazienką sprze 
da: „Fortuna”, Poznań, 
Ratajczaka 30 m. 3. 3220g

Jerzy Hejduk, lekarz gi­
nekolog wykonuje bada­
nia cytologiczne (wczesne 
wykrywanie raka). Po­
znań, Grunwaldzka 22a od

Oddam niemowlę — chłop 
ca na własne. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 3217g.
Wspólnika posiadającego 
większy warsztat mecha­
niczny poszukuję. Posia­
dam kilka maszyn do ob­
róbki metalu oraz zlece­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 3286g.
Kupno i sprzedaż przybo- 
rów zegarmistrzowskich 
i części zamiennych. Wia 
domość: Jan Rączka, Ka­
towice, 1 Maja 64. K601

Matrymonialne

Domki jednorodzinne, godz. 14—16. 3018g
wille, kamienice, gospo­
darstwa, parcele sprzeda 
— kupi „Fortuna”, Po­
znań, Ratajczaka 30 m. 3.

322Ig
Parcelę uzbrojoną przy 
ul. Dąbrowskiego, Grun­
waldzkiej kupię. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty
Swier-

czewskiego 3 dla 3234g.

Dnia 7 lutego 1957 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik, śp.

Stanisław Nowak
W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumien­

nego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 11 bm. o

cmentarzu na Sołaczu.
Pracownicy Rada Zakładowa 
Z. G. S. „Samopomoc Chłopska” 

w Poznaniu
K657

Dnia 7 lutego 1957 r. zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach, śp.

Franciszek Nowacki
W Zmarłym traci przedsiębiorstwo nasze sumiennego 1 oddanego praco­

wnika.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 10 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarna 

w Kostrzynie.
Dyrekcja

Pracownlcy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Obrotu Produktami „CPN’

K655

Żylaki, owrzodzenia nóg 
i hemoroidy leczę bezope 
racyjnie. St. R. Olszew­
ski — lek. med., Poznań, 
Świerczewskiego lla m. 6. 
od godz. 18—19, po uprzed 
nim zamówieniu. 3256g

Zguby

Zaginął owczarek jasno- 
brązowy, długowłosy. Wy 
nagrodzę oddawcę, wzgl. 
wskazanie miejsca poby­
tu. Wasela, Poznań, Jac­
kowskiego 19 m. 15. 3539g
Zostawiono płaszcz w tak 
sówce 30 stycznia br. przy 
pl. Wolności. Uczciwego 
kierowcę proszę o zwrot 
za nagrodą 500 zł. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
3296g.

RA»ne
Uwaga! Przyjmuję do far­
bowania skóry baranie, 
inne futerkowe oraz fu­
tra. Farbiarnia Futer, Po- 
znań, Wroni jcka — naroż
nik Mokrej. 1066g
Wigura naprawia opony, 
dętki, śniegowce, buty gu
mowe, obuwie na kau-
czuku. Poznań. Strzelec­
ka 21, tel. 96-4Ó. 766g
Suknie wieczorowe I ba­
lowe wykonuje i poleca 
w wielkim wyborze: „Fe- 
mina”, Fredry 3 m. 7.

______ __ _ ____ 2386g
Pianina kupuję, wykonu­
ję wszelkie remonty, stro 
jenia, politurowania. War 
"ztat fortepianów Betting. 
r "szno 12904p

Wdowa lat 27, z rocznym 
synkiem, zapozna pana na 
dobrym stanowisku z mie 
szkaniem. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 3006g.
Panna lat 43, wykształco­
na, na stanowisku, posia­
dająca nieruchomość, po­
zna pana do lat 50, naj­
chętniej handlowca. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 3017g,
Wdowa lat 45, kulturalna, 
nieprzeciętna, na stanowi 
sku (szkoła), nawiąże ko­
respondencję w celu ma­
trymonialnym z panem 
do lat 50, wdowcem bez­
dzietnym lub starszym ka 
walerem, chętnie leśni­
kiem lub agronomem z u- 
niwersyteckim wykształ­
ceniem. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3021g.

Panna z wyższym wy­
kształceniem, posiadająca 
nieruchomość, zapozna pa 
na kulturalnego od lat 36. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3025g.____________________  
Kawaler kulturalny, lat 
34, brunet, pragnie poznać 
ładną blondynkę do 30 lat, 
możliwie materialnie nie­
zależną w celu matrymo­
nialnym. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 3044g.
Wdowiec z własnym mie­
szkaniem i egzystencją za 
pewnioną, pozna pannę 
bezdzietna, kulturalną do 
lat 56, średniego wzrostu, 
poznaniankę, możliwie 
krawcową. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 3061g.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka w Po­
znaniu. K-20



Południowe rośliny, tropikalne 
upały. Pod olbrzymim drzewem 
dwoje ludzi z drabiną... Czyżby 
przygotowywali się do zbioru 
orzechów kokosowych lub dak­
tyli? Nie, ten egzotyczny kraj, 
to nasza stara, poznańska Pal- 
miamia. Bez względu na po­
godę, panują tutaj niepodziel­
nie równikowe upały. Obecnie 
trwa, w Palmiarni „sezon po- 
rządków*'. Na zdjęciu widzimy 
ogrodnika Karola Engla, który 
dogląda toalety pięknej palmy 
Phoenix canariensis, pochodzą­
cej z dalekich Wysp Kanaryj­

skich.

TJozwój hodowli w powielcie 
jarocińskim znalazł od­

bicie w realizacji planowych 
zadań skupu żywca. W ub. 
roku skupiono trzody mięsno- 
słoninowej 1329 ton, trzody 
bekonowej — 1376 ton, bydła 
rogatego — 701 ton. Skup 
mleka osiągnął 6 238 0G0 1. 
Z innych artykułów produk­
cji rolnej skupiono: drobiu — 
26,4 ton, jaj — 3796 tys. sztuk, 
warzyw — 1579 ton, owoców 
— 236 ton, miodu — 3,9 ton. 

(al)

W powiecie krotoszyńskim 
’ • powstało już 113 kół roi 

niczych i praca nad organi­
zacją dalszych rozwija się co­
raz pomyślniej.

Równolegle z organizacją 
kół rolniczych w powiecie 
krotoszyńskim powstają zrze­
szenia branżowe, związki ho- 
dowców koni, bydła itp. Do 
tej pory powstały powiatowe 
związki hodowców koni, by­
dła, zwierząt futerkowych, 
pszczelarstwa i ogrodnictwa.

(fk)

W Gołańczy powstały w 
’’ styczniu br. pierwsze 

drużyny harcerskie, składają­
ce się z młodzieży pozaszkol­
nej.

Drużynowym drużyny mę­
skiej im. Adama Mickiewicza 
jest druh Stanisław Marszał, 
wybrany przez ogók harcerzy. 
Zapał, który ogarnął daw­
nych działaczy harcerskich w 
Gołańczy jest gwarancją, że 
drużyna będzie dobrze praco­
wała.

Szkoła podstawowa w Go­
łańczy liczy 392 młodzieży 
szkolnej. Spośród niej 105 
dzieci należy do drużyny har 
cerskiej. (Kdw)

Słynne orchidee posiadają rów­
nież popularną nazwę polską 
— storczyki. Kilka ich odmian 
podziwiać możemy także w Pal 
miarni. Ciekawym, którzy chcą 
zobaczyć te piękne kwiaty, ra­
dzimy się pospieszyć, ponieważ 
storczyki właśnie kwitną. A 
widok naprawdę wart fatygi!

W kilku zdaniach

Krotoszynie przystąpio- 
'V no do prac wstępnych 

przy układaniu kostki na ryn 
ku. Dotąd zwieziono 360 ton 
kostki, a reszta w ilości około 
280 ton będzie sprowadzona 
po uzyskaniu dalszego kre­
dytu. Prace rozpoczną się na 
wiosnę, (fk)

43-
yałoga Zarządu Budowla- 

nego w Kaliszu wykonała 
plan produkcyjny za styczeń 
bież, roku w 105 proc. Ambi­
cją załogi jest, pomimo zimy, 
wykonać plan pierwszego 
kwartału z nadwyżką, (t)

krotce przybędzie do Ka- 
lisza zespół tańca, kie­

rowany przez znanego balet- 
mistrza Eugeniusza Papliń- 
skiego. Zespół ten występo­
wał ostatnio w NRD, ciesząc 
się ogromnym powodzeniem, 

(t)

Na ostatniej naradzie ak­
tywu rolnego pow. pleszew- 
skiego wysunięto wiele wnio 
sków zmierzających do po­
prawy sytuacji na odcinku 
rolnictwa.

Zgodnie z uchwałą podję­
tą przez Powiatową Radę Na 
rodową w Pleszewie przepro­
wadza się obecnie sprzedaż 
maszyn z likwidujących się 
GOM. Zdarza się jednak, że 
spółki maszynowe zakładane 
są bez żadnego regulaminu. 
Konieczna jest więc pomoc

Teatry
GNIEZNO ,Henryk IV"

(Teatr Nowy z Poznania). PIŁA 
„Grzesznicy bez winy", GO-
RZÓW .Żołnierz królowej
Madagaskaru" (Państw, ^eatr 
z Gniezna), KALISZ — „Mada­
me Sans-Gćne".

Kina
KALISZ — Wolność: „Auto­

bus odjeżdża 6.20", Stylowe: 
„Ali Baba i 40 rozbójników", 
OSTRÓW — Przodownik: „Wio 
sna, jesień i miłość", Słońce 
„Pan inspektor przyszedł". 
GNIEZNO — Polonia: „Karcin. 
córka Mansa", Lech: „Czerwo­
ne i czarne", LESZNO — Spor­
towiec: „Poznane nocą".

^adin 
program i 
Fala 1322 m

12.10 — aud. dla wsi, 12.20 —

w

Do jednego z najciekawszych pawilonów Palmiarni należy 
dział tropikalnych roślin wodnych. Wiele z nich rośnie 
po prostu w wodzie, znajdującej się w dużym basenie. 
Tutaj też najwięcej spotkać można dzieci, które podzi­
wiają w basenie... złote rybki. Wkrótce już pawilon 
wzbogaci się o Victorię Crucianę, której duże liście pły­

wać będą na powierzchni wody. (V)
Fot. (3): Kazimierz Przychodzki

Pomoc — nieodzowna

na swojską nutę, 12.40 — kon­
cert krak. ork. PR., 13 — 
cert pt.: „4X15", 14 — 

kon- 
aud.

szkolna, 14.20 — ork. mandoli- 
nistów, 15.10 — koncert hostoń- 
skiej ork. „Promenada'*, 15.30 
koncert z płyt „Muza", 16 — z 
życia Zw. Radzieckiego, 16.30 — 
Fr. Schubert: V symfonia B- 
dur, 17.05 — aud. dla dzieci, 
17.35 — rumuńskie melodie lu­
dowe, 17.35 — wolna trybuna 
literacka, 18.10 — koncert ży­
czeń. 19.05 — teatrzyk jednego 
aktora, 19.35 — piękne głosy, 
2o — zgaduj, zgadula, 21.30 — 
wieczór rozrywkowo-taneczny, 
22 — wesoły kramik. 22.15 — 
d. c. wieczoru rozrywkowo-ta- 
necznego, 23.10 
Szumanna.

utwory

Wiadomości: 5, «, T, 8, 12.04, 
15. 19, 21 1 23.

Podział 
rocznych dochodów

Liczne spółdzielnie produk 
cyjne w pow. krotoszyńskim 
dokonują rozliczeń docho­
dów pomiędzy swych człon­
ków. Dniówki obrachunkowe 
wynoszą od 2 do 36 zł, w go­
tówce oraz‘od 4 do 35 kg zbo 
ża.

Np. w spółdzielni produk­
cyjnej w Różopolu dniówka 
obrachunkowa wyniosła w go 
tówce 2 zł, i 38 kg zboża, w 
Borzęciczkach 33 zł, i 8 kg 
zboża, w Pogorzeli 36 zł, i 
5,4 kg zboża a w spółdzielni 
produkcyjnej w Dębówku 
27 zł, i 7 kg zboża, (fk)

Kurs żeglarski
Klub Wodny Ligi Przyjaciół 

Żołnierza w Wągrowcu orga­
nizuje dla amatorów wodnych 
kurs żeglarski na stopień ster 
nika 3-ciej klasy. Kurs jest 
bezpłatny i odbywać się bę­
dzie w godzinach wieczornych 
od 15 lutego do 30 kwietnia 
br. w lokalach Zarządu 
wiatowego LPZ.

Zgłoszenia przyjmuje 
rząd Pow. LPZ do dnia 
lutego br. (Kdw)

Po-

Za-
13

Co słychać w Pile?
Długo oczekiwane roboty przy 

dalszej odbudowie Domu Kultury 
w Pile „ruszą" w kwietniu bież, 
roku.

1 lipca br. rozpocznie normalną 
pracę Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne. Nareszcie!

43-
Biblioteka Miejska nie uzyskała 

jeszcze tak potrzebnej dla czytel­
ników czytelni. Może przy obec­
nym ścieśnianiu biur znajdzie się 
odpowiedni lokal i dla biblioteki?

Nieczynne od kilku miesięcy 
szkoły podstawowe nr 1 1 3 w po-

organizacyjna. Szczególną 
opieką należy otoczyć rów­
nież wszystkie istniejące już 
i nowopowstające zespoły łą- 
karskie, uprawowe i hodowla 
ne.

Dla poprawienia sytuacji 
w rolnictwie powiatu pie- 

1957 
in- 
Po- 
950

szewskiego w roku 
zwiększy się także suma 
westycji na meliorację, 
wiat otrzyma na ten cel 
tys. zł.

Ważna w powiecie jest

*

sprawa elektryfikacji wsi. W 
roku bieżącym światło otrzy 
mają dalsze gromady: Ku­
charki, Karsy, Gołuchów i 
Tursko. W niektórych gro­
madach jak np. w Taczano- 
wie i Kowalewie chłopi sa­
morzutnie przystąpili już do 
elektryfikowania swoich wsi.

Jeszcze w tym miesiącu sta 
raniem Prezydium PRN 
otwarta zostanie Powiatowa 
Szkoła Rolnicza dla młodzie­
ży piesze wskiej.

W dyskusji stwierdzono m. 
in., że należy popierać orga­
nizujące się zespoły wypala­
nia cegły, oraz że sieć punk­
tów sprzedaży i warsztatów 
rzemieślniczych musi być roz 
mieszczona równomiernie w 
mieście i na wsi.

Dyskutanci domagali się 
także większej pomocy ze 
strony władz powiatowych 
przy tworzeniu kółek rolni­
czych, gdyż puszczenie tej 
sprawy „na żywioł" może w 
efekcie wywołać niepożąda­
ne rezultaty, (s. h.)

Jest takie miasto w Wielkopolsce
Dwa kroki od rynku zaczyna się wieś. Wystarczy 

przejść mostem na lewy brzeg Warty. Nikogo tu nie 
omamią „wielkomiejskim” wyglądem szeregi wrosłych 
w ziemię, zmurszałych niemal ze starości parterowych 
domków. To już nie patyna wieku, lecz lata zaniedbania 
nadgryzły zębem czasu dachy. Przeraża tandeta rozrzu­
conych bez ładu i składu towarów na wystawach za szyb­
kami sklepików ulicy Toruńskiej.

A przecież Koło jest całkiem 
ładnie położone — po obu stro­
nach, spiętej klamrą mostu, 
rzeki. Ma także przyjemną dziel 
nicę willową. Ale oprócz tych 
will są najprawdziwsze slum­
sy, gdzie żyją ludzie.

— Tragedia, katastrofa mie­
szkaniowa? Nie, to jest jesz­
cze nie najważniejsze — mówi 
kierownik oddziału zatrudnie­
nia — ale praca! Źródło życia. 
Aby ono nie wyschło — dbać 
muszą ojcowie powiatu i mia­
sta..

Chyba ma rację, Z przelud­
nionej kolskiej wsi ciągną do 
miasta mieszkańcy powiatu. 
Wśród 300 poszukujących pra­
cy większość wywodzi się ze 
wsi. Czy mają zawód? Nie. Oni 
słyszeli, że powstaje przedsię­
biorstwo eksploatacji węgla 
brunatnego, chcieliby zarobić

Iowie lutego otworzą swoje po­
dwoje. W obszernym gmachu prze­
prowadzono kapitalny remont. Na­
prawiono urządzenia centralnego 
ogrzewania i oświetlenia.

Ponad 1000 dzieci, które rozloko­
wano po Innych budynkach, wróci 
znowu do szkoły macierzystej.

Dokonana ostatnio kontrola 
przez Prezydium MRN stwierdzi­
ła, że odbiorcy otrzymują znacz­
nie gorszy*gaz, który daje średnio 
3400 kalorii, zamiast 3800. Cena 
więc za wysoka.

Równolegle z rozbudową sieci 
rzemiosła i handlu prywatnego 
wzrasta także ilość kredytów dłu­
goterminowych, udzielanych przez 
Narodowy Bank Polski.

Około 126 zakładów rzemieślni­
czych otrzymało już kredyty na 
sumę 326.000 zł. Większość kredy­
tów przeznaczona jest na remont 
lokali, zakup urządzeń, maszyn» i 
narzędzi.

Rzemiosło pilskie otrzymuje rów ’ 
nież pierwsze przydziały surowco­
we. (ko)

Tu Poznań!
I znowu coś dla fachowców i

amatorów pięknej fotografii. W 
salonie Polskiego Towarzystwa 
Fotograficznego przy ul. Pade­
rewskiego urządzono wystawę 
zdjęć artystycznych. Dużą licz­
ba zwiedzających świadczy o 
wielkim zainteresowaniu tą wy 
stawą. •

Pracownicy PZGS zamieszka­
ją w przyszłym roku w no­
wych domach przy ulicach: Gło 
gowskiej i Kasprzaka, 
przy budowie domów 
izbach już rozpoczęto.

Prace 
o 93

Maskarady, widowiska ulicz-
ne i korowody — oto, co przy­
gotowuje młodzież na „studenc 
ką wiosnę". Impreza ta będzie 
przypominała trochę ubiegło­
roczne Dni Kultury Studenta. 
Ojcowie miasta popierają w peł 
ni „juvenalia“ i udzielą stu­
dentom jak najdalej idącej po­
mocy.

DZIECKO
spowodowało pożar

W powiecie wolsztyńskim 
zanotowano ostatnio dwa po­
żary, które nie przyniosły 
groźniejszych następstw dzię­
ki energicznej i szybkiej in­
terwencji ochotniczej straży 
pożarnej.

Niedawno zapalił się kiosk 
przy ul. Dworcowej w Wol­
sztynie. Pożar ugaszono 
zarodku.

W Kaszczorze spaliła 

w

się
obora i stodoła Józefa Sołty­
siaka. Pożar wzniecił 5-letni 
chłopiec, który bawił się za­
pałkami. Po 15 minutach od 
momentu zawiadomienia o po 
żarze przybyli na miejsce wol 
sztyńscy strażacy. ,W dniu 
tym dął silny wiatr. Gdyby 
więc nie dzielna postaWa straża 
ków wolsztyńskich i wiejskich 
OSP z Osłonina, Moch i Kasz 
czora — mogłaby spłonąć ca­
ła wieś. Strażacy uratowali 
przede wszystkim od ognia 
drugą stodołę, znajdującą się 
3 metry od lasu, (kh)

na chleb. 
tych czas?

Gdzie pracowali do- 
Ano — u siebie, na

mizernym skrawku ziemi oj­
cowskiej. Z tymi łatwiej. Nie 
chcą mieszkania w mieście, tyl 
ko pracy. Gdziekolwiek.

Ale co zrobić na przykład z 
tym młodzikiem i smarkulą, 
którzy życzą sobie tylko pracy 
biurowej. Kwalifikacje? Sie­
dem klas szkoły powszechnej. 
Są zdziwieni i rozczarowani 
odmową. Powiedziano im, że w 
kolskim PZR pracowało 15 
„agronomów” z tym samym cen 
zusem wykształcenia. Ale za­
pewne jeszcze nie wiedzą, że 
owi niefachowcy dostali wy­
mówienie i zajmą się naresz­
cie pracą odpowiadającą ich 
kwalifikacjom.

Manja „urzędniczenia” prze­
mija powoli. Na szczęście. 

^Wżarła się jednak w psychikę 
ludzką. Dowód? Na apel zielo­
nogórskiej szkoły murarskiej 
zgłosiło się zaledwie dwóch 
siedemnastoletnich wiejskich 
chłopaków, których spotkałam 
w urzędzie zatrudnienia. Czyż­
by nikogo nie nęciły perspekty 
wy dobrze płatnej pracy w tak 
potrzebnym dla rozwijającego 
się coraz szerzej budownictwa 
— zawodzie tynkarza? Widocz­
nie nie. A wielka szkoda! Może 
i miasto zyskałoby coś na tym...

Z kobietami najgorzej, a ra­
czej z zabezpieczeniem im od­
powiedniej pracy. Chodzi tu o 
matki wielodzietne, których 
mężowie raczyli „zapomnieć” o 
rodzinie. Opuszczone, same, 
często nie dochodzą swoich

Smaczne kaszanki
z nowej masarni

Zakłady MięSlfte w Gnieźnie 
uruchomiły ostatnio nową ma­
sarnię na terenie rzeźni w Wą­
growcu.

» Masarnia, typu przemysłowe 
go, nastawiona jest na produk­
cję wędlin z podrobów, któ­
rych rzeźnia dostarcza codzien 
nie w wystarczających ilo­
ściach. Nowe specjalne maszy­
ny umożliwiają szybką produk 
cję kaszanek, salcesonów i wą­
trobianek.

Ponieważ powiat wągrowiec- 
j ki nie skonsumuje tej dodatko­

wej produkcji, będzie ona wy- 
| syłana także do sąsiednich 
: miast. (Kdw)

Coraz więcej sklepów i
Sieć punktów sprzedaży de- j 

talicznej w pow. jarocińskim • 
osiągnęła na koniec 1956 r. i 
liczbę 259.

Ilość ta zwiększy się w tym j 
roku, gdyż Wydział Handlu , 
Prezydium PRN wydał zezwo : 
lenia na otwarcie 5 sklepów ; 
prywatnych branży galante- 
ryjno-włókienniczej, 1 kwia­
ciarni oraz sklepu warzywni- 
czo-owocowego oraz 5 kart na 
warsztaty masarskie. Jak do­
tąd uruchomiono 3 sklepy na 
Urenie wsi. Wydano także 2 
zezwolenia na prowadzenie 
piekarń, których uruchomie­
nie przewidziane jest w naj­
bliższym czasie.

Sprawę utrudniającą rozwój 
prywatnego handlu detalicz­
nego jest brak pomieszczeń lo 
kałowych, (al.)

TEMAT - 
bezpieczeństwo w powiecie

Głównym tematem IX 
sesji Powiatowej Rady Na­
rodowej w Pleszewie, która 
odbędzie się jeszcze w tym 
miesiącu, będzie sprawozda­
nie komendanta powiatowe­
go Milicji Obywatelskiej ze 
stanu bezpieczeństwa w po­
wiecie oraz sprawy zmian o- 
sobowych w składzie Komisji 
Powiatowej Rady Narodowej.

Sesja PRN powoła także 
komisję podatkową, która 
upoważniona będzie do roz- 
patrywania 
związanych 
dzielanicm 
gruntowym

wszelkich spraw 
z wymiarem i u- 
ulg w podatku 

(s. h.)

praw. W szczególności dotyczy 
to matek dzieci tzw. „nieślub­
nych”. I tu władze powiatowe 
oraz miejskie starają się, - aby 
zapewnić tym kobietom pracę.

Tak więc w Kłodawie z ra­
cji rozwiniętego w okolicy wa­
rzywnictwa powstanie w naj­
bliższej przyszłości przetwór­
nia warzyw i owoców. Urucho­
mi ją Zarząd Przemysłu Tere­
nowego w halach dawnej fa­
bryki cukierków „Alfa”. Na te­
go rodzaju cele przeznaczy się 
przyznane powiatowi kolskie­
mu 600.000 złotych funduszu 
interwencyjnego.

Ojcowie miasta Koła wpadli 
na szczęśliwy koncept. Po za­
kupieniu maszyn do pralni che 
micznej i farbiarni rozszerzy 
się zakres usług tego zakładu. 
Podobnie z punktem krawiec­
kim, gdzie dokonywać się bę­
dzie także reperacji odzieży. 
Jest również projekt otwarcia 
gręplarni wełny.

Realizacja tych planów po­
zwoli. w dużym stopniu zaspo­
koić głód pracy wśród kolskich 
kobiet, aczkolwiek jeszcze nie 
rozwiąże całkowicie problemu 
matek wielodzietnych. I tu je­
dynie szeroki rozwój chałupnic 
twa (np. dziewiarstwo) może 
przynieść pewne wyjście z im­
pasu, dopóki sprawa ta nie zo­
stanie we właściwy sposób u- 
regulowana w całym kraju.

Maria KEMPARA

Sio audycji 
pleszewskiega radiowęzła

Radiosłuchacze pleszewskie- 
go radiowęzła wysłuchali nie­
dawno setnej audycji. Pierw­
szy program nadano w marcu 
ub. r. Jak stwierdza Komitet 
Redakcyjny, ilość nadawa­
nych dotychczas audycji była 
niewystarczająca. Jest to winą 
nie tylko Komitetu, lecz rów­
nież mieszkańców powiatu, 
którzy zbyt mało współpracu­
ją z Radiowęzłem.

Nie znaczy to jednak, że 
Radiowęzeł nie ma żadnych 
osiągnięć. Są, i to dość po­
ważne. Np. w okresie, kiedy 
nadawano audycje satyrycz­
ne, usprawniono pracę zakła­
dów zbiorowego żywienia i 
sklepów PSS. Tę audycję moż 
na znowu wznowić, ale wtedy, 
jeśli sami mieszkańcy będą 
dostarczali odpowiedniego ma 
teriału. Bo przecież Radiowę­
zeł ma właśnie pomagać w li 
kwidowaniu wiele jeszcze ist­
niejących zaniedbań w życiu 

; codziennym, (h. s.)

i IV trosce o naszą 
i wspólną własność

Niewiele mamy w Pozna­
niu, jak również w woje­
wództwie zamkniętych po­
mieszczeń dla uprawiania 
ćwiczeń, a przede wszystkim 
nadających się do organizo­
wania imprez. Nie zdajemy 
sobie sprawy, jak poważne 
trudności mają związki i ki u 
by z wydzierżawieniem od­
powiednich hal. Nie dziwi­
my się ich właścicielom, 
gdyż duża wina spada na 
sportowców, a także^na pu­
bliczność. Nierzadko zawo­
dzą porządkowi. Hale, pły­
walnie, sale i inne urządze­
nia, dobrze i starannie przy­
gotowane, jakże często po u- 
kończonych zawodach przed­
stawiają opłakany i pożało­
wania godny widok! Na sali 
pełno niedopałków papiero­
sów; pudelek, papierów, bu­
telek... Jakże często widzi­
my powywracane, a nierzad­
ko połamane krzesła, ławy, 
powybijane szyby... W ta­
kich warunkach utrudnia 
się organizowanie imprez.

W najbliższych dniach cze 
kają nas mistrzostwa okrę­
gowe w boksie juniorów i 
seniorów, mecze zapaśnicze 
z Węgrami, koszykówki i in­
ne. Niech zawody te będą 
ogniową próbą uda publicz­
ności Pozndnia i miast Wiel 
kopoiski.

Powinniśmy raz na, zaw­
sze skończyć z niszczeniem 
■naszej wspólnej własności.
Te wszystkie na pozor
drobne — wykroczenia, po­
wodują duże koszty. A może­
my ich uniknąć, gdy będzie 
nas wszystkich cechować 
właściwy stosunek do współ 
nej własności (tp)


